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Administracja czynna od i© do 5*©j bez przerwy. K asa czynna Od ii do 2. Rachunki płatna w środy.

w czwartek dn. 26 b. m., o godz. 10 rano w sali teatru Powszechnego przy ul. Leszno róg Żelaznej odbądzie się

Robotnicza Monierencja Górnośląska.
Przemawiać między innemi będą posłowie: B a s ' l i c k i j  D a s z y ń s k i  a Pei*S*
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Oświadczenie Z. ?. f. S.
/ • •

w sprawie przesilenia gabinetowego
Na wczorajszem posiedzeniu plenarnem  Z. 

P . P . S. po dłuższej dyskusji w  spraw ie prze- 
gilenia gabinetowego, powzięto następującą u- 
chwałę.

Obecny system rządzenia Polską pole 
ga na uchylaniu się Rządu od najważniej­
szych obowiązków w rozwiązywaniu pieką­
cych zagadnień politycznych, społecznych 
gospodarczych, przy równoczesnem wyko­
nywaniu administracji wewnętrznej i sądo­
wnictwa na podstawie przestarzałych, szko­
dliwych, haniebnych ustaw i wzorów Rosji 
Prus i Austrji, tak wygodnych dla panowa­
nia reakcji.

Zaniechanie inicjatywy Rządu w spra­
wach wielkich, koniecznych reform społecz­
nych, wyzbycie się ze strony Rządu wszel­
kiej troski o wyżywienie mas konsumen 
tów, gorączkowa piecza Rządu o lichwiar­
skie zyski prywatnego kapitału, posuwają­
ca się aż do wyzbywania na rzecz prote­
gowanych Mik kapitalistycznych najważ 
niejszych przedsiębiorstw państwowych, 
niezdolność zupełna do poprawienia walu­
ty polskiej wykazują, ż© obecny systen 
rządowy może tylko pogarszać stan gospo­
darczy kraju, oddając go na łup najbardziej 
lichwiarskich i najreakcyjniejszych żywio 
łów klas posiadających.

Reakcyjna administracja, system biu­
rokratyczno - policyjnej samowoli, obojęt­
ność na najbardziej palące potrzeby oświa 
ty powszechnej, panoszący się klerykalizm 
— uzupełniają obraz naszej gospodarki we­
wnętrznej.

•w «

W stosunku do ludności niepolskiej na 
,yKresach“ uprawia się bezmyślną i zło-, 
wróalbną politykę wszechwładzy kacyko'w 
prowincjonalnych, politykę, urągającą za­
równo zasadom równouprawnienia obywa­
telskiego, jak i poszanowania praw naro­
dowych w życiu publicznem.

Polityka zagraniczna Rządu jest słaba 
i chwiejna, niczego nie przewidująca i nie 
umiejąca zawczasu bronić należycie najży­
wotniejszych spraw polskich.

Trudności, które Rzeczpospolita spoty­
ka w dziedzinie polityki zagranicznej, po­
większa się przez oddawanie najważniej­
szych posterunków ludziom przeważnie 
nieudolnym, niedbałym egoistom, bez wy­
kształcenia i charakteru, nierozumiejącym 
zupełnie ducha nowoczesnego państw 
nowoczesnych stosunków.

Cały ten system rządzenia opiera się 
na układzie liczbowym stronnictw Sejmu 
Ustawodawczego. Sejm nie mający stałej 
większości, pełen reakcyjnych, chciwych 
władzy i zdobyczy klasowych czynników, 
nie daje poparcia żadnemu Rządowi, któ­
ryby dążył do wzmocnienia Narodu kosztem 
egoistycznych interesów Mas kapitalistycz­
nych.

Wobec tego Z. P. P. S. oświadcza, że 
w proponowanym Rządzie koalicyjnym n- 
działu nie weźmie. Z. P. P. S. mógłby wejść 
tylko do Rządu, opartego na zaufaniu sze­
rokich mas pracujących, Rządu, któryby— 
zerwawszy z dotychczasów emi metodami 
rządzenia — uzgodnił swój program z żą­
daniami P. P. S. co do najbliższych zadmń 
gospodarczych, społecznych i politycznych.

cyjmy, że n iem a budżetu, któryby umożliwił 
wyżywienie tych więźniów i czuwanie nad n ie­
mi, ażeby oni mogli wrócić do społeczeństwa 
poprawieni.

Oczywiście n ie  tyray się to przestępców  
politycznych, Tych przestępców  więzienie nie 
może „poprawić**, poniew aż tu  chodzi o prze­
konania polityczne. Tych antagonizmów n ie  
można przecież regulować zapcmocą więzie­
nia, bo w  ten  sposób nie osiągnie się żadnego 
celu, w  ten  sposób tylko się w alkę zaostrza.

Pam iętajm y, żie w calyim szeregu w ypad­
ków dzisia j już sędziow ie wstrzym ują śledz­
two, bo są pewni, że lada  drw iła  anm estja bę­
dzie zastosowana, że pod tym  względem ist­
nieją w ielkie nadziej© w śród 'więźniów poli­
tycznych, że lada moment wrota więzienia Się 
otworzą, że lada moment społeczeństw o .zasto­
suje wielki afot przebaczenia. Tymczasem za­
m iast tego widzimy tylko poJowiozmość, widzi­
my ty Ikr .niezrozumienie chwili.

Proszę .panów, jeszcze są  — jak  rząd o- 
świadcza — względy natury politycznej, k tóro  
uniem ożliw iają zastosowanie am nestji szero­
kiej. nieograniczonej. Oto rząd oświadcza, że 
n ie  chce stosować szerokiej atmoesfji dlatego, 
bo  przypuszcza,- że ta  am nez ja  wyjdzie na 
korzyść pra-edewszyslikiem działa,czorn komuni­
stycznym. Ten argum ent nie wytrzymuj© kry­
tyki. Ten argum ent poprostu jest tak  nam 
przedstaw iony, jaik gdybyśmy wcale n ie  orien­
towali się w tych sprawach i na słowo mieli 
wierzyć rządowi, że tak  jest. Tymczasem rząd  
najwybitniejszych działaczy komunistycsznych, 
skazanych przez sądy, wysłał #już do Mo­
skwy. Tych przestępców nasz rząd wysyła za­
granicę Tak zwanych zaś przestępców  poli-

wiiecach będzie przem aw iał ! zdaniem wywia­
dowcy policyjnego popełni przestępstw o z  pa­
ragrafu 129, lub 130, ten agitator uzyska am - 
nest ją  w rozm iarze tylko jednego raku , a  po­
niew aż w praktyce takie przestępstw o otrzy­
muje kilka la t więzienia, conajmr.iej zaś dw a,

. zatem  w więzieniu pozostanie. Natom iast pu­
blicysta, który napisał artykuł, kolidujący % 
art. 129, będzie am nestjonowany w  zupełności. 
W ięc za słowo, ogłoszona drukiem , w jednym 
wypadku przestępca n ie  będzie odpowiadał, 
a za słowo wypowiedziana będlzile amnestjo- 
nowany. Znowu tej m iary n k t nie zrozumie. ‘ 
Nie przytaczam  tego argum entu po  to, by po-' 
ćhiepm ipeoowie koledzy chcieli usunąć tan a r ­
tykuł o am nesty  d la  przestępstw  .prasowych, 
zmierzam do  tego, żeby wykazać, że niem a 
żadnych powodów, ażeby ograniczyć amne&tją 
do przestępstw  popełnionych drukiem .

Te wszystkie szczegóły, k tó re  ośm ieliłem  
się tutaj przytoczyć, wykazują, że p ro jek t rzą­
dowy ni© powinien być ustaw ą Sejmu, że je ­
żeli rząd nie zrew idow ał swego stan/ffwiiiska, 
to  ni© znaczy, żeby Sejm tego ni© uczynił, żeby 
Sejm  ma© poszedł po linji jakmajiszenzej .po­
jętej. Żałować należy, że ta spraw a mi© została 
załatw iona w Komitjl. że ta  spraw a m.usd być 
om a wiana tu taj w dyskusji, gdyż am nestja 
wanna być dziełem / jednozgodńym całego Sej­
mu. ,

Jeszcze jeden  szczegół. P-rzy każdej usta­
w ie, k tó ra  miała albo naszą wolność zawiesić 
na kołku, albo m iała  zwęzić ipew.n© p raw a o- 
bywatelslci© widbec wyjątkowych w arunków , 
zawsze zjaw iali się referenci albo ze stromy 
rządu, albo Sejmuj, którzy nam  udow adniali, .że 
taka  ustaw a kagańcow a jest koniecznością, że
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Z a  a m n e s t f ą .  '
Przemówienie sejmowe posła tow, Pużaka.

(Dokończenie).
• u!* korzyść osiągają przestępcy pdlitycz- ; zum ienia w świeci© urzędniczym. Dzisicó'92® 

“ * ■Którży.niają być objęci am nestią? W arty- i proepisy dyscyp linam i są  to  daw ne przepisy 
Kute tJ-ym móWj się, że .darowuje się im  k a rę  j rządów zaborczych. W chwila, kiedy na pLenium 
w granicach jednego-roku, to znaczy hdorąo 1 Sejmu wniesiona jest ustaw a o pragm atyce sluż- 
na?zą piaktvk© o _  * nnd dobrodzi-eiisifw. • bowej polakiaj, należałoby omiiestję d la  .prze­

kroczeń dyscyplinarnych dać iprizynajniirej w 
pewnych granicach. Jednane v> o* rząd, jak wi­

ty ©znych. którzy stoją ina gruncie państwowiości’ można sobie pozwolić na ustaw ę szerszą, 
polskiej, walczących o sw oje ideje w  granicach 
praw a, n ieraz dostających się  do więzień zu­
pełn ie  niesłusznie, tych ma podstaw ie te j am­
nestji będzie się więziło i  trzym ało w dalszym  
ciąg i w więzieniach.

Czy rząd jest na tyle naiw ny, że przypu­
szcza. i i  tych spraw  społeczeństwo nie b ierze 
pe-d uw agę i ni© pyta się, jaka to m iara jest 
s t  sow ana w tych w y p a d a c h .

W ięc więźniów poliity-canych, którzy ni© 
raają protekcji cibcego państw a za siobą. tych 
się ni© zwalnia. Tych obdarowuj© się ograni­
czoną am nestją, ale  przestępcy polityczni, któ­
rzy mają protekcję u rządu .obcego, tych bez 
względu na to, czy są skazani za zdradę stanu,
<»y za szpiegostwo, czy za durne przestępstwo, 
tych się  wydaj© Riosji.

J a  waem, żo na  to  ©dipowie pe­
wnie- p. przedstawiciel rządu, że oni są  pod- 
danynnti /rosyjskimi. Otóż tak ni© jest. Oni są 
obywatelam i polskimi, tylko fikcyjni© podpi­
su,.ą deklarację, że są poddanymi rosyjskimi.
Tej fckeji praw nej żaden, obywatel ni© zrozu-
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na?zą praktykę -sądową — z ped dobrodziejstw 
dzralariia a u m ^ ; ,  wyjarao.na jest najw iększa 
ik/ść przestępców .politycznych, dlatego, że naj­
mniejszy "y ro k  w tych sprawach jest zazwy­
czaj 2 i *pól rr ku. Ni© mówię już o t-em* że w 
dalszym ciągu spraw a am nestji kolejarzy jest 
meutsarmowana, i© ąm nestja  nie dotyczy prze- 
knezeń  dyscyplinarnych naszych pracow ników  
państwowych, clvc:aż dotochczas ni© mamy 
jeszcze pragmatyki służbowej.

Na tein tle mamy ć.ągł© tarcia i nieporo-

dzm y . i w tym w ypadku ?e-r równie® mało­
duszny i niek/.nsekweritny.

Kzad, wnosząc tę  ustawę, zapomniał o tęm  
przeładow aniu więzień, o sw itch własnych o- 
świadczemacht że więzień nie starczy, że musi 
uporządkować procedurę karną, że musi upo­
rządkować praktykę pod tym względem, że na­
leży sprowadzić do minimum areszt prew ea-

mie.

Dla dobra te j ustaw y chcielibyśmy, ażeby 
w niej była powiedziana szczera praw da, że 
albo rz ą j chcei dać am nestię  szeroką, ąlbo też 
jej nie che© dać. Niechże to .powie wyraźnie, 
ntoch się n ie  zasłania argum entem  o komumi- 
sfaeh, ale niech powde wyraźni©, że sto i n i  
stanow isku dawnej am nestii rządów za.bor- 
ezych j ©<j tych am nestii, od ducha tych am- 
ne-stii państw  policyjnych ani na chw ilę ni© 
odstąpi,

Rząd po długich naradach, komisji zdecy­
dował się amnestjować przestępstw a prasowe. 
Więc przestępstw a prasowe są mb ję te  niecugra- 
nieaciną amrrestją. I jaki pow staje dziw oląg? 
Radny onejsiki, agitator polityczny, który n a

że nie można sebi-e .pozwolić a a  .pełnię wolno­
ści tam , gdzie in teres państw a tem u jakoby, 
slot na przeszkodzie. I  tak było np. z naszą 
ustaw ą wyjątkową, bo byliśmy świadkam i, 
że prawi© , nazajutrz po- uchw alaniu ustaw y 
konstytucyjnej, rząd zam iast z am nestją, przy­
szedł do Sejm u z żądaniem , żsibiy mu ustaw ę 
o bezpieczeństwie państw a, a więc ustaw ę (wy­
jątkow ą kredytow ać także na czas pokoju. 
Spraw a stała tak, że rząd z całą stanowczością 
tałrieti ustawy •eię dom agał; znalazła się  
większość w kom isji, k tó ra  je n  p u n k t widze­
n ia  rządu popierała, lecz Sejm, k tóry  zebrał 
się poddza.s fenji, mi© m iał czasu załatwić się 
z tą  ustawą, zupełnie sprzeczną z Konstytucją.

I  oto praw ie  od miesiąca nie mamy w  Poi­
se© ustaw  wyjątkowych i 'Polska istnieje, wal­
k i polityczne wrą — i nic -nadzwyczajnego się 
n ie  stało. (

Teraz rząd1 chciał ograniczyć amn-estję, 
bojąc się, że gdy przestępcy polityczni wyjdą 
z więzień, to chyba nastajpj koniec św iata! 
Ja k a  małoduszność i ©o za ,policyjny sposób 
myślenia. Jeśli Polska mogła -pożwolić sobie 
a a  wygaśnięcie 'usta*wy wyjątkowej, to  mam  
tę  -nadzieię, że Seiim -pr.zakoJiał się, iż Boiska 
dojrzała do wolności obywatelskich, że w ła­
śni© z punktu widzenia ducha tej .konstytucji, 
je j m yśli przew odniej, Sejm -również zawetuj© 
ni© ustawę amnestyjną, jak ją -przedłożyła 
większość komisji, le-cz ustaw ę w brzm ieniu 
mniejszości Komisji.

Już czas najwyższy w Polsce, k tó ra  zakoń­
czyła wojnę, w Polsce, k tóra  uzyskała swoją 
niepodległość, która -ustaliła swoj© istnienie, 
która założyła fundam ent pod swtyą -konstytu­
cję. -pcd swa© ustawy najważniejsae. otworzyć 
bram y więzień d la  przestępców politycznych!
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Mały feljeton.
Jatzjjia".

Zn*cie to iłowo? Znaczy ,ykomórha".
Bolszewicy, zniszczywszy Rosję, zmarno­

wawszy rewolucję, zapanowawszy nad proleta­
riatem w tym kraju — przedsięwzięli zrobić to 
w całej Europie. W tym celu stworzyli. pro­
gram dzialama niszczyci elskego we wszystkich 
partjach socjalistycznych Jwiata. Dziwicie się. 
dlaczego chcą przedewezystkiem zniszczyć so­
cjalizm, dlaczego ci „wrogowie kapitału" co­
raz serdeczniej porozumiewają się z kapitałem 
międzynarodowym, natomiast ostrze swej bro­
ni zwrócili przeciwko proletarjatowi,. aby go 
jaltnajskuteczniej osłabić? Jest to niewątpli­
wie jedno z najdziwniejszych zjawisk obłąka­
nia ̂  bolszewickiego. Tam, gdzie endecja pro­
wadza robotę, nie ujrzysz komunisty, cho­
ciażbyś go szukał z latarnią elektryczną, ale 
wszędzie, gdzie wre praca aocjalistyczna, zja­
wia się jak brudny cień — komunista.

Działają oni rozmaicie. Czasem, gjdy jest 
tylko jeden, aiedzi cicho, jak mysz pod mio- 
^  Kryje się. Tylko słucha, a co usłyszy. 
wyn«» i komunikuje „swoim". Jest to system 
żywcem wzięty z wzorów ochrany carskiej. Sie­
dzi cicho, W dyskusji udziału nie bierze. Na 
wszystko potakuje głową i uśmiecha się słod­
ko. Czasem szeptem powie słówko skrzydla­
te, które niby komar opatrzone żądełkiem ma 
wszczepić malarję. Sonduje. Jeśli się aie uda, 
enowu milczy i słucha, uszy wyciąga i nozdrza, 
podsłuchuje, patrzy i węszy.

Taką rolę odgrywał w kłiibie naszych po- 
ałów sejmowych p. Łańcucki, przed 2 tygod­
niami wyrzucony z P. P, S.

Tam gdzie znajdzie się ich kilku zakła­
dają „>aczejkę“ — komórkę. Zadaniem jej 
jest wszczepić jad w ciało, na którem pasorzy- 
tują, zdezorganizować je, rozsadzić od we­
wnątrz. Czynią to według ścisłych rozkazów 
z Moskwy, która uważa za swe najważniejsze 
zadanie — po ostatecznym zrujnowaniu życia 
gospodarczego i społecznego w Rosja — rozbić

robotnicze z wątki zawodowa, kooperatywy 1 
partjt europejskie. Instyiucji i związków bur- 
żuazyjmych, jak u nas np. endeckich i chadec­
kich, me tykają. Tylko socjalistyczne. Otóż 
na każdem zebianiu zawodowem czy wiecu pu­
blicznym, gdy tylko mogą, starają się nie do­
puścić do powzięcia jakichś realnych uchwał. 
Przedłużają w nieskończoność dyskusje. Sta. 
wiają wnioski .za-adinicze* i prowokują. Jed- 
ym z najulubieńszych ich manewrów jest szka­
lować, rzucać oszczerstwa j podejrzenia. Czy­
nią to z zimną krwią, z premedytacją, licząc 
na to, że z btóta, jakim obryzgają choćby naj­
czystszego człowieka, coś doń przylgnie. A o 
to im idzie. Nawołują do strajków, potrzeba 
czy nie potrzeba, głoszą, że jutro wybuchnie 
rewolucja, usiłują podniecać wciąż i biczować 
nerwy ludzkie do najwyższego naprężenia.

Gdy im się przytrafi okazja, otumanią ma­
sę i poprowadzą ją na bezcelową rzeź. jak to 
czynili j u nas a  na wielką akalę uczynili w 
marcu b. r. w Niemczech środkowych.

Śmierć ludzka, kalectwo, choroba, więzie­
nie, na jakie naraża bez potrzeby robotnika— 
jest dla komunisty j bolszewika niczem. Su­
mienie ma on obszerne, jak karczma. Byle 
czynić zamęt — a ozy z tego przyjdzie co ro­
botnikowi, czy z tego nie skorzysta bimżuazja 
— w to nie wdają się ci panowie przyuczeni w 
IRosjj do mordowania robotników (Kronszłat) 
tysiącami.

Taka „jaczejka", to jadowity ząb żmii. 
Ona, niby zarazek syfiliau. wprowadza choro­
bę, rozkład i zupełnie osłabienie organizacji 
robotniczych. To też w ślad za działalnością 
agenitów Moskwy idzie — kontrrewolucja. Sow- 
depja dodaje dziś nowych *iJ kapitałowi j reak­
cji.

Pojmują to coraz lepiej socjaliści całego 
świata i gtorja Sowdepji gaśnie tam z dnia na 
dzień. Brudne zaś. zdradziecko - podstępne i 
prowokatorskie metody bolszewickich agentów 
winny być przez klasę robotniczą piętnowane 
i tępione jak gangrena.

Zysław.

l prtft fil. eaujd ve tfteacfe.
li.

Trutka prwwDwyborcica. — Prześladowanie soejaldstów. —- Skutki rozłamu w partji so-
ejaHstjranjej. — Paśdśd.

Uwaga towarzyszy włoskich przedewszyst- 
kiem zajęta 'była nadchodzącemi wyborami. 
Walka wyborcza odbywała się wśród huku 
bomb i granatów, wśród łuny pożarów-. Dzien­
niki codzień zapełnione były komunikatami z 
placu boju; całe szpalty, wypełnione były opi­
sami walk i napadów na domy tudowe, redak­
cje socjalistyczne, liczbami zabitych i rannych, 
spisami magistratów, zburzonych w miastach, 
gdzie większość w zarządzte gminnym należa­
ła do socjalistów. Wyglądało tak, jakgdyby 
„faecisti" ogniem i mieczem chcieli wytępić ro­
botników, nie czyniąc różnicy między goojall- 
ałami a komunistami. To w, Turrati pisał, że 
partja przeżywa olbrzymią tragedję. Prześla­
dowania doszły do tego stopnia, że wśród to- 
cjaliwtów podnosiły s:ę głosy, które odbiły się 
echem w „Avanti", alby wystosować apel z pro­
testem i o pomoc do robotników całego świata.

Tow. Serrati w rozmowie z tow. Liberma- 
aem zaznaczył, te  prześladowania wzmogły się 
po rozłamie, który nastąpił na zjeździ© w Li­
vorno, wtedy widząc rozdwojenie w klasie ro­
botniczej burżuazia nabrała odwagi. Winę za 
rozłam kładzie tow. Serrati na karb młodych i 
niewyrobionych żywiołów, które od krótkiego 
czaiu dopiero należą do partji. Wzrost partji 
po zawarciu pokoju był tak gwałtowny, że ze 
100,000 członków liczba wzrosła do 250,000. 
Tow. Serrati przewiduje jeszcze większą reak­
cję, jeszcze ostrzejszą walkę, i że ta walka po 
ukończeniu wyborów będzie prowadzona przez 
nowy Rząd, wyłoniony przez przewidywaną 
większość bloku burżuazyjnego Dotąd w wal­
ce tascdstóW przeciw socjalistom rząd Giołittie- 
go zachowywał pozory legalności, udawał 
nawet, że broni socjalistów przed gwałtem. To 
też przed wszystkiemi redakcjami socjalistycz­
nemu i lokalami robotniczemi czuwa dniem i 
nocą wojsko i policja, co jednak nie przeszka­
dza temu, że policja w razie ataku faseistów 
przybywa z reguły za późna

W tak niezmiernie trudnych warunkach 
Walki wyborczej, wszyscy wybitni towarzysze, 
a którymi tow. Libennaa, rozmawiał, przewi­
ew ali klęskę przy wyborach. W rachubach 
swoich obliczali, że w najlepszym wypadku u- 
tr*cą conajmniej połowę mandatów. Z tego 
też powodu już podczas walki wyborczej w 
partji zapadło postanowienie, ąby w przyszłym 
Parlamencie rozpocząć akcję celem rozbicia Iz*

wyszlej z gwałtów, moidu i pożogi i przy­
wrócenia legalności wyborów. Rezultat wybo­
rów jednak nie usprawiedliwił pesymistycz­
nych przewidywań, gdyż socjaliści otrzymali 
121 mandatów, a komuniści 17, a więc straty 
były nadspodziewanie małe (poprzednio w 
parlamencie było razem 156 posłów socjał. i 
komun.). Dowodzi to ogromnej siły socjali­
zmu włoskiego i głębokiego uświadomienia

mas, jeśli przetrwano zwycięsko tę olbrzymią
tragedję, o której wspominał tow. Turrati.

Wolka między socjalistami a komunista­
mi. którzy wszędzie wystawiali odrębne listy, 
pmradzona była w formach spokojnych, rze­
czowych j przyzwoitych. Komuniści liczyli na 
znacznie większą liczbę mandatów, rezultat, 
wręcz przeciwnie niż u socjalistów, zgotował 
im rozczarowanie.

Przywódcą faseistów jest były socjalista 
Mussolini redaktor dziennika „Pópolo d‘Italia" 
w Medjolanie, człowiek jeszcze młody, nie­
zmierni© energiczny i ruchliwy, który sam mie­
ni się jeszcze socjalistą. Fasciści nie są jed­
nolitym stronnictwem, w ruchu ich skupiają 
się ludzie wszystkich stronnictw mieszczań­
skich, a nawet ludzie tak radykalni, jak mini­
ster pracy Labriola, uważający siebie za so­
cjalistę, odnosi się nie bez sympatji do fas- 
cizmu, uważając, że jest to odruch włoskiego 
narodu, zresztą przemijający, który proletaria­
towi i socjalizmowi da poczucie rzeczywistości 
i granic, do jakich posuwać się może.

Fasciśd rekrutują się przeważnie z  mło­
dzieży burżuazyjnej, i byłych oficerów, a na­
wet czynnych oficerów, są znakomicie zorgani­
zowani militarnie i zaopatrzeni w wszelki po­
trzebny im materjał wojskowy. Przeciągają w 
automobilach wojskowych przez całe Włochy,pa­
ląc. mordując i znęcając się fizycznie nad so­
cjalistami. Nikogo nie uszanują. Zdarzają się 
wypadki, że wyciągają z pociągów wybitnych 
socjalistów, znieważając ich czynnie do krwi. 
Tak np. na dworcu w Pizie został obity jeden 
z przywódców, tow. Modiliani, który z tego po­
wodu ostatnie 2 tygodnie kampanji przedwy. 
borczej przeleżał w łóżku.

W odpowiedzi na gwałty faseistów wyszło 
od zarządu partji. hasło n 'e przeciwstawiania 
dę* tej akcji gwałtem i silą fizyczną. Jak wy­
jaśniał tow. Serrati, Wszelka obrona fizyczna 
przeciwko terorowi faseistów byłaby bezcelo­
wa i dla robotników wprost zabójcza, gdy® do 
walki militarnej nie są zaprawieni i pi© roz­
porządzają odpowiednią organizacją ani środ­
kami.

Typowym przykładem militarnej akcji fas- 
cisiów jest spalenie wielkiego domu Izby Pracy 
w Turynie. Fasciści ruszyli nad ranem do sztur­
mu kilku kolumnami, naoierającemi z różnych 
stron. Atak był przygotowany i wykonany 
według wzorów wojskowych. Przy tego rodza­
ju ataku, rzecz oczywista, pośl;cja i oddziały 
wojskowe wysłane przeciw atakującym, nic 

zdziałać nie mogły, gdyż wywiązać by ąię mu­
siała formalna bitwa. Tak więc piękny dom 
Izby Pracy uległ zniszczeniu. Powód był zu­
pełnie błahy, gdyż poszło o zwyczajną sprzecz­
kę między komunistą a fcscistą—a zniszczenie 
okropne.

■ws-
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Skarbem me są pończoch; >
z ordynarnej bawełny, 
a w zimie
bosym dzieciom ulicy 
śnią się takie pończochy.

Skarbem ni© jest obuwie 
z grubej i twardej skóry,. 
a przede
pożądaniem nędzarzy 
bywa taki© obuwie.

Skarbem nie jest koszula 
z sztywnej lichej pardanki, 
lecz wszyscy, 
których gryzie robactwo, v 
chcą choć takiej koszuli.

. . . .  •  
Skarbem nie jest chleb czarny 
chleb jałowy, ościsty, 
lecz głodni
pragną chłeba goręcej 
nia brylantów kokota.

Patrzcie!... Patrzcie!... Obuwie
i koszule i chleby
nędzarzy
ściaika w prasie miljoner
i wyciska z nich złoto 
dla siebie.

DJAMENTOWY KUBEK.
Pewien -król miał wiele bogactw,-a między 

innemi djamentowy kubek,
I stało się, iż o bogactwa królą pokusił się 

jego sąsiad: wydał mu wojnę, zwyciężył go 
wziął do niewoli.

Zasądzono króla na śmierć, a podczaszy po­
dał mu truciznę w djamentowym kubku.

Uśmiechnął się król gorzko i powiedział: 
— Słusznie czynisz, iż skutek w przyczy­

nie mi podajesz.
■w w w w . . .11 »  *
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Z  chwilą wybuchu powstania na Gór; m 

Śląsku, zrolziła się potrzeba natychmiastowej po­
mocy Ala rodzin, walczących lub strajkując-ye ro­
botników. ‘ i

Jako najbfiśi sąsiedzi górnośiąaaków, robot­
nicy Zagłębia I-abrowskiego postanowili pośpie­
szyć im z pouu.cą i yai ma Airuigi Aaień po wybu­
chu powstania — 4 maja Zagłętwwska Egzekuty­
wa PPS wył n.!a Robotniczy Komitet Niesienia 
Pomocy Górno.dazakctai, zaś dnia 5 meja Konfe­
rencje Związku górników, metalowców i Komisja 
okręgowa Klasowych Zw. Zawodowych wezwały 
w specjalnej ode9 wie •robotników do atostenta po­
mocy żywnościowej górnoślązaikom.

Robotnicy z zapałem przyjęli odiaswię «4©- 
awłoczaie pccaęłi składać żywność.

Pon’e v a i aa całym Górnym1 ślaaku wra* 
kooperatywami „PrzysŁlośca" niema innych, a przy­
najmniej zip słyszano o nich .w Zagłębiu Dąbrow- 
aklru, przeir. Robotoiczy Komitet Pomocy całą ży­
wność oddawał .JPnzyazłcŚci" do podmąłu. „Przy­
szłość" wywją*ała się a zadania jątenąjpomytoie} 
Wprawdzie niektórzy z naszych towarzyszy na G, 
Śląsku domagali *tę,_by żywność tę rozdać jedy­
nie między całoaków Klasowych Polskich organi­
zacji, gdyż przed plebiscytem członkowie Zjedno­
czenia ^awoaowego na G. Śląsku otrzymaną mękę 
i cukier rozdawali wyłączni* swym ‘eałookom  ̂ je- 
dnak udało się b. łatwo przekonać naszych towar 
rzysay, i i  chwila jest ęa-zbyt poważna, by myśleć 
o stosowaniu jakichkolwiek Środków odwetowych. 
Jakie inaczej zachowali «ię N. (P. R-*rwcy. (któray, 
po wysianiu pierwszego transportu żywności im 
Górny Śląsk, natychmóass-ł wszczęli akcję przeciw­
ko Robotniczemu Komitetowi Pomocy, sprzymie­
rzeńca aniależli w p. Korfantym. Korfanty bowiem 
kategorycamie oświadcizył, te nie pozwoli n*1 prae- 
eyłan-ie żJW-nnńci tanj, gdzie żyfeaą ofiar ĵdarwcy, 
a ria tam, geteie on każe. Gdy Kom. Rob. oSwrad- 
czyl p. Korfantemu, że dopóki nie będzie na G. 
Śląsku utworzony taki sann Komitet Robofcnaczy, 
do tego caasu żywność będzie się posytaJo do ko­
operatywy ,,Pr7.ysŁ;ość", wówczaa Korfa-atr odpo­
wiedział, że tafcl komitet „jut" się twooay, a do 
tego czasu on ni© pozwata na prz©wóa iywiroici. 
Rzeczywiście rychło potom komitety lokato* w 
Miku tmojseaefa Bairekwirowały żywność.

,Z chwłlą, kiedy powstał Komitot R:«sd«5eh»r 
na G. śląsko, do tetórgo wszedł przedstawiciel 
Rob. Komiteto. w Sosnowcu powstał Centralny 
Komitet. Od tego czasu ma się pewność, że łiana- 
ponty dochodzą do rąk właściwych.

Przesilenie gabinetowe.
Po naradach Mirbów, które odbyły się 

wczoraj przed południem, sytuacja praesile- 
niowa wyjaśniła się o tyle, iż ustalić się dało, 
że o gabinecie koalicyjnym po uchwale Z. P. 
P. S. (podajemy ją na czele numeru) mowy 
być ni© może. Odpadła również koncepcja 
Rządu centrów o - prawicowego, wobec niechę­
ci piastowców do zasiadania w Rządzi© wspól­
ni© z endecją. Zostały te stronnictwa, które 
tworzą Rząd obecni e:. P. S. Lm Nar. Zj. Lud. 
Ch. D. Zjedn. Mieszcz. i Klub Pracy Konst.

Na posiedzeniu zarządu klu/bu P. S. L, po 
rozważeniu sytuacji przyjęto następującą u- 
chwałę:

^Zarząd klubu P. S. L. po wysłuchaniu spra­
wozdania Prezydjum uchwała-: Wobec niemo*- 
mości utworzenia rządu, opartego na zasadzie 
koalicji, jak również rządu lewicowego, Zarząd 
klubu P. S. L. stwierdzając, że nie widzi moż­
ności wzięcia udziału w rządzie centro-prawi­
cowym, uznaje za jedyne możliwe wyjście z 
obecnej sytuacji przesileńiowej utworzenie rzą­
du, opartego na stronnictwach ©entro-lewioo- 
wych z możliwie szerokim współudziałem grup 
robotniczych. Oświadczając gotowość wzięcia u- 
dmalu w rządzie o takim charakterze, zarząd 
klubu P. S. lk zgodnie z uchwałą klubu z d1®- 
24 h. m. uważa, że ponoszende odpow-ied-ziatoo 
ści za rząd, -pozostający pod przewodnictwem 
ppea min. WStoaa było-by dla P. S. L. niemo­
żliwe bez .pośredniego wplyw-u na kierunek 
polityki wewnętrznej i  uporządkowani© admi­
nistracji, oraz odpowiedniego wogóie wpływu 
yr rządzie w stosunku do ponoazonej odpowie­
dzialności".

Po powzięciu uchwały powyższej przez za­
rząd P. S. I* z inicjatywy tegoż odbyło « ę  
wspólne posiedzenie przedstawicieli pięciu 
zainteresowanych klubów. Zebrani przyszli do 
przekonania, ż© ńioga podjąć się tworzenia 
Rządu • i większości pocztm omawiano e- 
wentuatoe kandydatury. Najwięcej (kandy­
datów zgłoszono do teki Ministra Spraw Za­
granicznych. P- Uubanowicz, prezes Nar. Zje­
dnoczenia Ludowego, wysunął na stanowisko 
to aż dwuch— endeków, należących do innego 
klubu, mianowicie p. Dmowskiego i Marjana

Kronika sejmowa.
0  wemię dla miast. . ..

Komisja rolna pod: przewodnictwem poeła 
dr- Bardla w obecności wdoe-m. Ohcmielewsikie- 
go i (przeds-taw. Gł. Urzędu Ziemskiego zakoń- 
ozyła dyskusję nad wnioskiem t  w Barlackiego 
i Perła w sprawfe zakupu dóbr Okęcie pod 
Warazawą. ’Przyjęto roaoihicję, w ’której wzywa 
*ię rząd, aby: 1) wydał natychmiastowe pole- 
oeoie Okr. Urzędom Ziemskim, Mby do azasu

Seydę. Kiedy przekonał s>ę, że kandjdatury 
te są ni© do przyjęcia, cofnął się prawi© bez 
namysłu, j zaczął wychwa&ć, jako fachowca b. 
posła w Berlinie p. Szebekę. który został stam­
tąd odwołany właśnie dla braku fachowości w 
dyplomacji, wykazując duż’o fachowości w 'ku­
maniu się z monarchistami rosyjskimi. Przed­
stawiciele K. P. K. wysunęli kandydaturę hr. 
Skrzyńskich, posłów naszych bukareszteńslkie- 
go i madryckiego, oraz hr. Adama Tarnow­
skiego, b. posła austrjackiego w Waszyngtonie. 
Do konkretnych wyników narada ni© doprowa­
dziła.

Wieczorem, po godz. 7, przyjechał da Sej­
mu p. Witos. Odbył naradę z prezydjum P. Ś- 
L. poczem zaprosił do siebie przedstawicieli 
przyszłej większości rządowej, alby wysłuchać 
jeb postulatów.

Przede wszystkiem udali dę do p. Wifoea 
w imieniu N. Z. L. pp. Dufoanowicz i Piechota. 
P. Dubanowicz skromnie zażądał dla swego 
klulbu w przyszłym Rządzie Min. Spraw Wewn. 
dla p. Skulskiego, Min. b. zaboru pruskiego dla 
Pos. Trzcińskiego, oraz teki oświaty. Kandy­
data na Stanowiska min. oświaty p. Dubano­
wicz nic wymieniał; idzie mu najpewniej o 
własną osobę. Wreszcie p. Dubanowicz po­
w tórni, że ministrem spraw zagr. winien zo­
stać , fachowiec". Przedstaw-'ciele Ch. D. pp. 
Czerniewski i Piotrowski niczego nie żądali, 
prócz teki sprawiedliwości (w<ybcc choroby p. 
Nowodworskiego mają zamiar wysunąć innego 
kandydata) j teki pracy i op. społecznej, moty­
wując ostatnie żądanie tem, że będą jedynym 
klubem robotniczym w koal'eji rządowej. Klub 
mieszczański przez usia pp. D© Resseta i Toma­
szewskiego poprzestał na tece handlu i prze­
mysłu, tak samo jak K. P. K. na tece poczt i te­
legrafów.

Późnym wieczorem zakończyły się te na­
rady. Narazi© n © doprowadziły do wyników 
konkretnych. Dziś o 10 rano p. Witos ma kon­
ferować z przedstawicielami N. P. R. } .„Wy­
zwolenia". aby : te klub'.- skłonić do wzięcia u- 
działu w Rządzie. O godz. 8~ej wieez. ma się 
odbyć ostateczna narada. Jeżeli nie dojdzie do 
porozumienia, p. Witos ma *:ę zrzec misji two­
rzenia nowego Rządu.

uchwalenia zapowiedzianej ustawy 6  sfera© in­
teresów' miejskich wstrzymano hezzwloczmi© 
wszelkie kroki, zmierzające <ło przymusowego 
wykupu gruntów w promieniu 18 km. dla War- 
szawj-, a w promieniu 10 km. 0 ile dhcd®i o 
miasta Lwów, Knwtó'.v, Poisiań i Łódź; 2) 
wniósł w przeciągu miesiąca ustawę o wyko­
nanie reformy rolnej do interesów miesaktainio- 
wych miast i ośrodków przemysłowych.

*jfr
0 prawa dla kobiet 

Komisja prawnicza pod jaaeir,. &x Zjgm.
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Sepdy przyjęła pierwsze cztery artykuły pro- 
jefctu ustawy o zmianie niektórych przepisów, 
abowięzjująoej w b- Koncrresówoe ustawy cywil­
nej, dotyczących praw  kobiet — wedle refera­
tu przewód nicząoegia

**
Komisja aprrwi*acyjn« "pod przewodni­

ctwem po*. Gdytoa przekazała referat p. Wró­
blewskiego o wniosku w przedmiocie zniesie­
nia Urzędu walki z lichwą do wspólnego trak­
towania z komisją prawniczą. Referat p. Szym­
czaka ^ wniosku w ąprawie pomocy dla zruj­
nowanych przez naja/d bolszow.oki mieszkań­
ców Radzymina * 'kolii odroczono do ogłosze- 
nia planu apmawiwicyjnego na rok 1921/22.

Krcnlba polityczna,
Rząd niemiecka zorganizował we Wrocła­

wiu i Kocieburau obozy dla jeńców Polaków 
gómoślązaków, wziętych do niewoli na terenie 
powstańczym. Dowodzi to, że jednak, mimo 
wszystkie zapeiwnienia, rząd niemiecki po®o- 

i staje w ścisłym kontakcie z oddziałami niemiec- 
kiemi, o,penując.emi przeciw powstańcom, skoro 
przejmuje od niob jeńców i internuje na pań- 
stwowem teryborjum niemieckim. Przeciwko 
takiemu postępowaniu rządu niemieckiego ze 
strony polskiej należy spodziewać się energicz­
nego wystąpienia-

*
$  *

Wydział Prasowy Minister jum Spraw Za­
granicznych komunikuje:

Podsekretarz stanu J. Dąbski wyalał do 
p. Cziczerina notę treści następującej:

Do Pana Cziczerina, komisarza Ludowego 
do spraw zagranicznych.

Zgodnie z brzmieniem art. 6- Traktatu 
Ryskiego, układające sie strony są obowiązane 
ogłosić w przeciągu jednego miesiąca po podpi- 
‘aaniu traktatu, postanowień a do których sto­
sować »ię muszą osoby, chcące korzystać z pra­
wa opcji. Rząd polski wypełnił tę klauzulę. 
Delegacja Polska- upoważniona do wymiany w 
Mińsku dokumentów ratyfikacyjnych przedsta­
wiła pełnomocnikowi rządu rosyjskiego tekst 
odnośnego rozporządzenia. Przeciwnie zaś 
rząd republ ki rosyjskiej nie zawiadomił do­
tychczas o wykonaniu wspomńanej klauzul' 
Rząd i Polski pozwala sobie zapytać, kiedy Rząd 
Republiki Rosyjskiej wypełni swe zobowiąza­
nie. powzaete przez § 5 art. 6 Traktatu Ryskie­
go. Podsekretarz Stanu: (—) Dąbski. (iP. A. T.).

Zapytanie.
Rząd polski niedawno, na żądanie Rządu 

sowiedk ego, "wydał mu kilku komunistów pol­
skich, siedzących w więzieniu i skazanych 
przez sądy.

Wzamian Rząd sowiecki miał wydać za­
kładników - Polaków, członków misji T. Fili­
powicza i biskupa Łozińskiego.

Komuniści polscy pojechali do Rosji.
Zakładnicy, których Rząd sowiecki miał 

wydać, dotychczas n 'e wrócili.
P. Stefanie Dąbrowski! Co to znaczy? 

Kfo pana upoważnił do robienia usług bolsze­
wikom bez wzajemności?!

W sprawie 
p . £ ńcudiego.

(Old Prezydjum Z. P. P. S. otrzymujemy nar 
stępujący komunikat.

Po otrzymaniu od p. Łańcuckiego listu, w 
którym oświadcza, że występuje z partji (sta­
ło się to zresztą pod naciskiem organizacji 
przemyskiej, do której p. Ł. należał) oraz z Z. 
P. P. S., zażądaliśmy od niego aby złożył man­
dat, który otrzymał z listy P. p. s .  i któremu 
się sprzeniewierzył. P. Łańcucki jednak man­
datu nie złożył i występuje obecnie jako komu­
nista)

Czujemy się w obowiązku poinformować 
towarzyszy partyjnych, jak w swoim czasie p- 
Łańcucki oszukał klub posełsk;, gdy groziło mu 
ddemaskowańe.

W maju uib, r. p. Łańcucki w pociągu wrę­
czył dwóm naszym towarzyszom pakiet pro­
sząc o oddanie go we Lwowie, podając ustnie 
adres. Ponieważ zażądano od niego napisania 
adresu na pakiecie, p, Ł. — zamiast tego — 
napisał lis t który oddał w zamkmętej koper­
cie. podając na niej adres. Jeden z W .,  który 
podjął się oddania pakietu, nie mając czasu 
załatwić tego osobiście, przesłał pakiet wraz z 
listem do sekretarjatu organizacji kolejarskiej 
we Lwowie. Ponieważ w sekretarjaoi© nikogo 
nie było, przesyłkę połćżono na biurku.

Sekretarz organizacji, widząc na b 'urku 
pakiet bez adresu, otworzył go i ze zdumie- 
a em zobaczył kilkadziesiąt odezw kormrnisty- 
iznydi. pełnych najpodlefszych napaści na P. 
P. S. w związku z, uchwaloną przez Sejm usta­
wą o militaryzacji kolei.

Sekretarz oczywiście starał się dojść, skąd 
pakiet znalazł się na jego b urku. Po zebra­
niu informacji, list, dodany do paczki tych plu­
gawych odezw, otworzvk Okazało się, że p. 
Łańcucki pisał: „Kochany! Przesyłam Ci tro­
chę bibuły, oddawcy nie mów co tam jest, to 
nie nasz człowiek. Jadę do Przemyśla, miesz­
kam w Domu robotniczym, tam przyślij kogo 
po resztę".

Dodajemy, że ów „nie nasz człow ek'*, jak 
się wyraził P Ł., jest to czlońek Rady naczel-

i nej P. P. S. i człdbek Zarządu Głównego Z'w. 
Kolejarzy! Oczywiście, nie był to człowiek p. 
Łańcuckiego i komunistów.

Sprawę zakomuńikowano prezydjum Z? P. 
P. S.’, które zwołało dla jej rozpatrzenia komi­
sję parlamentarną. P. Łańcucki wyparł się 

•wszelkiej winy, wołając ze łzami w oczach:• 
„Czy uważacie mnie zh tak nikczemnego, abym 
mógł tak postąpić".

Po dłuższej' dyskusji, komisja zażądała od 
p. Ł. pisemnej deklaracji. P. Łańcucki złożył 
na ręce Prezydjum Z. P. P. S. następujące o* 
świadczenie:

Warszawa, 4 czerwca 1920 r.
„Stwierdzam, źe pakiet z bibułą został 

mi podstępnie podany, nie wiedziałem 
jednak zawartości tegoż, okazało się póź­
niej, że byty to odezwy treści komunistyczr 
nej utrzymane w tonie niesłychanie napa­
stliwym na naszą partję.

Oświadczam, że nie mam nic wspól­
nego z bolszewikami i potępiam ich robo­
tę".,

Stanisław Łańcucki, poseł. 
Teraz indywiduum to, które tak uroczyście 

wyparło się wszelkich stąsunków z komunista­
mi — .nie mogąc dłużej swojej nikczemnej roli 
w partji odgrywać — musiało zrzuć ć maskę.

Taka jest wartość moralna „pierwszego 
komunisty polskiego w Sejmie", który ma 
czelność dalej korzystać z mandatu poselskie­
go, danego mu przez partję, którą oszukał i 
zdradził.

Bawi w Warszawie delegacja ludu ukraiń­
skiego, osiadłego na ziemiach, objętych suwe­
renną władzą Rzeczypospoltej Polskiej. Dele­
gacja, która odwiedza ministrów, Sejm, kluby 
sejmowe, poląk eh mężów stanu, Ligę Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela — i wszędz e 
obok wyrazów lojalności dla Państwa Polskie­
go składa meprzeliezone skargi na nadużyc'a 
władz polski "h na kresach Cerkwie tego ludu 
są zamknięte. Ten lud nie ma gdzie się mo­
dlić. Inne są niszczone j znieważane: wysadza­
ne dynamitem w powietrze lub oddawane księ­
żom katolickim, jezuitom osiadłym w Chełm'e. 
Szkól niema, a w szkołach istniejących nie u- 
czą jeżyka ukraińskiego. Podania gmin ukraiń- 
sk eh. składane na ręce inspektorów szkolnych 
zostają bez odpowiedzi. Inspektor, gdy nie­
które odbiera, ośw adcza, że — odmawia. Gdy 
petenci żądają odmowy na piśmie, mówi, że 
posyła podanie do ministra. . Odpow edź nie 
wraca. Opowieśń tych delegatów przejmują 
grozą każdego obywatela polskiego, dla które­
go ojczyzna n>e jest hotelem, w którym się do­
brze mieszka, z rentralnem ogrzewaniem i wo­
dą ciepłą, w numerze, i w którym to hotelu 
można „rob ć doskonałe interesy" na pasku 
ziemią i wiktuałami. Czy ministrowie nasi do­
prawdy nie wiedzą, że istnieje sprawa Galicji 
Wschodniej, że istnieje traktat o obronie mniej­
szości narodowych, podpisany w Wersalu 
przez pp. Dmowskiego i Paderewsk ego i przez 
Sejgn suwerenny ratyfikowany? Że te wszyst- 
lde'skargi obijające się bez skutku o ich uszy— 
tra fą , gdzie to w interesie Rzeczypospolitej 
Polsk:ej jest najmniej pożądane? Żądamy su­
rowego śledztwa w tej sprawie i twórczego czy­
nu w interesie Rzeczypospolitej, jej dobrego i- 
mienia i jej przyszłości! : !

Zbiizka i z daleka.
Z POWODU POKAZU SZTUKI POLSKIEJ.

Czytelnik dzienników paryskich mógł za­
uważyć, że opcinja publiczna francuska zainte­
resowała się bliżej w ostatnich tygodniach — 
sztuką polską. Zarówno w ogólnym przeglądzie 
wystawy wiosennej, tak zwanego majowego 
Salonu, jak i w oddzielnych artykułach kryty­
cy artystyczni paryscy mówili i pisali w ostat­
nich tygodniach o malarstwie polski em. Mówili 
tak obficie, że czytelnik cudzoziemski, znajdu­
jący w dzień, francuskich obraz całkowitego, bo­
gatego* pysznego niby obraz Rubemea czy Ma­
tejki, życia paryskiego — miusiaf mimowola za­
dać sobie pytanie: widać, żo obrazy polskie
musiały jednak uderzyć w świadomość Fran­
cuza, musiały go zairateiresoiwiaić. podniecić je­
go ciekawość, jeżeli tyle o nich piisae, ze znezu- 
mianiem, z szacunkiem, z sympaitją inierąa ser­
deczną! Przecież n ie mogą tu  tylko działać 
wpływy postronne, alibó paprostu brutalny in­
teres. Muszą być czynne i głębsze czynniki, .od 
których nie jest zupełnie wiolny, z  których 'nie 
jest zupełnie wyzuty dziennikarz, krytyk sztu­
ki, etpirąwozdawca przysięgły wystaw m alar­
skich. Są między tymi sprawozdawcami znaw­
cy pierwszorzędni sztuki, nietylko przygodni 
„wzmiankarze". z równym talentem p sujący c 
złamanym mostku, co o kubiizmie Picassa albo 
o drewnianej' nodze Sairy Bemha.rd, Są nazwi­
ska, przed którymi drży każdy v malarz czy 
rzeźbiarz francuski, nietylko dlatego, że się 
boi jego recenzji, ale że wie, iż ten krytyk zna 
się na obrazie, czy na rzeźbie i umie odróżnić^ 
jak mówił Heine, co jest ,,cacatum‘‘ a cb „pie- 
tum‘‘. i

iPanoiwie Vauxoslde®, Anstee Alexandre. 
Andre Salmon — starali się zrozumieć, czerni 
sztuka polska jest pod względem „narodo­
wym". a ozem pod względem „wieczności" — 
oo w nosi do skarbnicy Piękna., które, znajdu­
jąc tysiączne i tysiączne, jakże różne objawy 

-i ilustracje' w utworach ludzkiego pędzla i ludz- 
xkiego dłuta, a  przedewazystkiem w  tworach

ludzkiego ducha, ‘niby rzeki głębokie a wiel­
kie zmieniają barw ę w zależności od natury 
łożyska, którem płyną... Najpiękniej, może 
najmniej uczenie i najbardziej bezpośrednio 
napisał o Wystawie sprawozdawca dziennika... 
komunistyozbego, „I'Humanite", ob. Jacques 
Meso,il — anarchista., który w ocenie swojej 
zdobył się na- akcenty głębokiego i szczerego 
uznania dla sztuki polskiej j d la tej wystawy, 
lśniącej niby zielona, soczysta oaza na pustyni 
oficjalnej sztuki francuskiej. Ci, oo w ciągu 
długich miesięcy pracowali w Warszawie nad 
organizacją wystawy, kierownicy Propagandy 
Zagranicznej, prziedew®zystikieim tow. Daszyń­
ski, następnie pp. Baranowska i Patek, mogą 
być naprawdę zadowoleni z dzieła, które dźwi-. 
gnęli w  Paryżu wysiłkiem . zbożnym artystów 
polskich i własną energjąi

Kilka bezcennych arcydzieł tej wystawy 
ma ponoć powiększyć bezcenny skarbiec Lu­
wru. Jakże miło będzie zobaczyć kiedykolwiek 
obok Delacroix‘a i Verne t‘a, obok Rubens a i 
Rembrandta — wielkie dzieło Matejka, ilustru­
jące w postaci Batorego Polskę u rubieży 
Wschodu!

Na tym -Japnym obrazie jest jedna ciernio­
wa plama: stosunek rodaków do łąj wystawy. 
Nie tveh starych rodaków1, 0d kilku pokoleń 
osiadłych we Francji, .nie tych płaczących z 
rozrzewnienia nad Matejką i Piłsudskim emi­
grantów. nie tych napływających ze wszystkich 

.

przedmieść robotników polskich. Ale prasy 
polskiej, informowanej z pierwszego ■ źródła, 
„bezpośrednio", ^specjalnie*" a Paryża. Kto mo­
że zrozumieć, dlaczego ta wystawa dobrze, ze 
smakiem zorganizowana, ściągająca tłumy cu­
dzoziemców, budząca podiziw w profesorach 
Sorbony i  członkach Akademji, w to warzyszach 
naszych, zasad a jacy oh w parlamencie francu­
skim — może budzić niechęć, nawet antyipatjję 
w korespondencie dziennika warszawski ego ? 
Ach, bo to przecież Propaganda Zagraniczna 
urządza! Bo to socjalista, znienaw dzony, 
Ignacy Daszyński, przewodzi! przecie tej pro­
pagandzie? Gzy socjalista może się znać ma 
•czemukolwiek? Czy może skutecznie i z pożyt­
kiem dla kraju, dla imienia i sławy tego kraju 
pracować? Korespondenci tych gazet wiedzą 
dobrze, że myślą inaoziej. Myślą, jak wszyscy: 
tylko lepsze jest wrogiem dobrego.. Gzy nie 
trzeba się cieszyć, że w tym marazmie, który 
jest treścią naszego życia, tym bezsłonecznym, 
jakże smutnym krajobrazie naszego życia pu­
blicznego — udało się ludziom dobrej woli, 
żelaznej energji i talentu stworzyć coś dobrego, 
przed ozem cudzoziemiec chyli czoło! Niechaj 
lepiej-/ wyschnie- mój 'kałamarz, rzecze kores­
pondent wiadomej praisy. zanim przyznam, że 
białe jest białem, o ile Daszyński, socjalista, 
szef Propagandy Zagraniiczueij tej białej, sło­
necznej tplamy jest malarzem!

Henryk Bezmask*.

J s i  ISrila u m
\  Pary*, 25 maja.

(E. E ) Posiedzenie1 Izby deputowanych >.d- 
było się przy przepełnionych publicznością gale- 
rjach. Przepełnione również były loże dzienn-kar- 
slre i cyplamatyczne. Na posiedzeniu obecni pra­
wie wszyscy członkowie gabinetu. Przewodniczą'- 
cy oświa icza. że posłowie tMoutet i Blum zgłos’1: 

•interpelację w sprawie wyipadków na Górnym 
Śiąsku. Pereł zapytuje, kiedy rząd pragnie prze­
prowadzić dyskusję w tej sprawie,

Br'and zabiera glos.
Brand zapisuje się niezwłocznie do głosu ś 

oświat-cza, iż rząd uważałby za niewskazane od- 
lzielanie oyskusj: w sprawie śląska w związku 

ze Jgłoszonem. interpelacjami od interpelacji, do­
tyczących' całokształtu francuskiej polityka zagra­
nicznej ‘Dobrze się stało, że wszeżęta dyskusja o- 
bejiimje WM.yistkie wypadki polityczne Między 
wszystkimi tymi wydarzeniami zachodzi ścisły 
związek i rząd pragnie dać wyjaśnienia o cafo- 
k sz t cie pr lkyki.

Po wy.aśnieńiu tecn, Briand zajmuje muisce 
na trybunie oświadcza, i i  wypadki na Górnym 
Śląsku rharjilfseiem swym mogą wywołać słusznie 
zaoiepoko/n e. Mówca rozumie, że izba lepu‘cwa­
nych chciałaby jaknajrychlej powziąć o n eh in. 
fo-rr-acje, cc zresztą nie przeszkodzti inerjielan- 
tom przemawiać później.

Górny Śląsk miaj być przyznany Polsce.
Briand mówi, i* w chwili powstawania trak- 

ta:u, sprawa Gdmegę Śląska \była praedtmiotem 
szczegółowego badania komisji, która doszła do 
jednomyślnego wniosku, ii Górny Śląsk musi być 
całkowicie przianany Polsce. Wniosek ten, jedno­
myślnie przyjęty byl przez wszystkich sprzymie­
rzonych. Zwrócono się do Niemiec, aiby te przed­
stawiły swe uwagi. Niemcy domagały się teryto­
rium Górnego Śląsko, oświadczając, żo jest pa 
niemieckim - oświadczyły, że gotowe są dowieść 
tego Rada czterech była zaskoczona tern oświad­
czeniem Lloyd Geo-rge uważał, ae należy odwołać 
się do plebiscytu, aby podkreślić w tein sposób, 
że sprawa będzie rozstrzygnięta ściśle, według pra­
wa. Państw® sprzymieraoae uznały ten punkt wi­
dzenia. W ten sposób plebiscyt był uchwalony 
przy początkowem założeniu ,ie Śląsk przymamy 
zostanie Polsce. 'Plebiscyt zaś będzie tylko fprmak 
nością prawną. Stąd Polacy miieii' słukm© powody 
do nadziei, fe Śląsk przypadnie ian po plebiscycie, 
Briand przypomina dalej Warunki plebiscytu!, n- 
slalone przez traktat wersalski. ^JYanejż — cią­
gnie dalej Briand — pragnie ścisłógo wykonam ia 
i lojabcścd wobec traiktaitu. Po odbyciu plebiscytu 
ńle chrteMSmy bymajlminiej oddawać całego tery  
torjum ‘Polsce. W tym punkcie jesteśmy zupełnie 
zgodni z premierem angielskim IPrawdopodobnie 
zechce on jednak uznać, że należy w tej sprawie 
stosować jakmajściślejszą interpretację traktatu*.

W okręgu przemysłowym bezwzgłędna więkssość 
v polska.

W dalszym 'cćągu Briand przypomina okre­
ślenie traiktatu, ii  przy decydowaniu o losach G.
śląska, będą brane pod uwagę również względy 
geograficzne. Zdaniem mówcy, nie wotao czynić 
żadnych różnic między głosami .robotników a glo­
sa mń urzędników ntomieckich. Niema, najmniejszej 
racji, by nie przydzielić okręgów  górniczych w 
myśl wypowiedzenia się robotników rniejscou-ych 
(żyw-e oklask?). „Nie mówię tego w celach poli- 
tyecnychi, gdyż wogóle attwiele mieszane polityki 
d,o tej siorawy fżywe oklaski). Gdyby po plebi&cy- 
oie ujawniło się, ii okręgi przemysłowe są nie- 
mnecikie, wówczas należałoby się zastosować do 
togo. Lecz w tymi wypadku jest zupełnie maetsej1, 
jak tego dowodzą cyfry 350 łyp głosów polskich 
przeciwko 200 tys. głosów nienntodtach. Traktat 
nakazuje, by komisarze angielski- francuski j włos­
ki uczynili 'propozycję wspólną w sprawie przy- 
dzrelenria odpowiednich terenów Polsce. Nde moją 
jest bo winó że komisarze ni© mogli przyjąć do
porozumienia. Lin i a graniczna, proponowana przez 
kom/isarza angielskiego, przeprowadzona była w 
tern sposób, iż dawała Polsce tylko 194 tys, głosu­
jących z poiród 479 ty«„ którzy- wypowiedzieli 
się za Polską'*.

Do zerwania między sprzymierzeńcami nie dofteto
Nie należy dramatyzować sytuacji i  wyrażał 

przypuszczeń co do (możliwości zerwania między 
mocarstwami sprzymierzone/mi. Jestem pewny,-iż 
po drugiejj etronie kanału La Manche panuje rów­
nież przekonacie, że, gdyby po pomyślnem zwal­
czeniu wBpómean wszelkich trudności poprzed­

nich. obecnie przymierze roabilo się o sprawę G- 
śląsiką, — znaczyłoby to, iż usi’owia®o doprowt. 
dzić do tego rozbicia. Inoemi alowy. dowiodłoby 
to, ii i  obu stron .w y c z e k iw a n o  pierwszej sposób- 
ności do zerwania. Lecz ja wiem, że rzeczy tak 
się bynajmniej nie mają (oklaski na skrajnej le­
wicy i na lewicy).

Francja wobeć powstania górneśląńciege.
Pragniemy, żeby traktat wymierzył lojalnie 

sprawiedliwość, która m us tryumfować, a wów­
czas G. Śląsk będzie ‘ uspofkojony i porządek tan  
zapanuj© ponowni©. Co mianowicie tam zaszło? 
Krążyły wtieści niepokojące. Mówiouo, iż za cenę 
interesów polskich, mocarstwa sprzymierzone te­
rnie r/a ją kupić paroEuimaeme z Niemcami. 77 
związku z tem, Śląsk był nitawdocznie ogarnięty 
przez żywtoly polskie, Byłeim w Londynie, kiedy 
wiadomość o tom doszła do nae. Rząd iranouslld 
uczynił to, co mu nakazywał obowiązek. Telegra­
fowałem niezwłocznie do naszego charge d ać- 
Mires z poleceniem uczynienie' wszystkiego, m  
było w jego mocy, aby przywrócić porządek.

Na Śląsku znajdowało się 90 tys. powstań­
ców. By stłumić ten ruch, należało mieć 50 tysię­
cy żołnierzy francuskich, gdy tymczasem Francja 
posiada tam tylko 12 tys. Żołnierz© ci spełnili 
swój obowiązek. Gdybyśmy przy-pomocy czołgów, 
kulomiotów 1 armat, wylawsźy strumieni© lerwi, 
przywrócili! porządek, to cóż wówezasby się stolo? 
(żyw© ,oik]laski, na lewicy i skrajnej lewicy). Jak 
można żądać, by w ciągu kSEku dmi porządek był 
(przywrócony przez oddziały tak ri©liczne i n  ta- 
rytorjtuim tak rozleg'pm? WystąpiMftmy przeciw 
powetamiiu. Zapewniliśmy bezpieczeństwo, spełń#- 
liśmy nasz ,óbowiąrok. Zwróciliśmy aię nieawtoe*- 
ni© do rządu poMdego o pomoc w przywróceni;# 
porządku. Rząd poJski zamknął grantoę i odebrał 
Korfausteimju mandat ''koTniaarBa.

Niemcy źle eroramiell tłowa Lleyd Georg©*©.
Niemcty tle zroBumielf niedokładnie przesłań© 

słowa, wyrzieczom© prze® L. George's (praorym©. 
na a, Mastepud* zaś oMasfcŁ z wiolu ław). Chcę po- 
wiedzieć, iż z pierwszego tekstu, który był prM- 
steny, można było wywnioskować, ii  Niemcy ag 
©aobęcane do zajęcia się przywróceniem! porząd­
ku na G. ŚbaScu. IPo powirocfe do Paryżauwiate- 
tom za swój obowiązek złożyć dPlderacfę pubBles- 
ną, aby uprzedzić Nietocy o niebezpiecBMiafcwfai, 
któreby wytworzyło dla nich wkroceemt© wojsk 
róemieeldidh na G. Śląsk.
Niemcy zastosowali fdę do mtrzełen1© Fraaefl.

iRaąd' miemieedd wyBlaohał tego oatrzeżenia 
Francja. Następni© dowiedzieiiśimy się, iż bandy 
ochotników niemieckiicfc przekraczają granłoę. — 
Komisarze spraymtorzeni na G. Śląsku wystąpćB 
zbkwowo wobec Molitl̂ ego, który zastosował aią 
do ich żądań. Walki ustały. Jednocześnie wezwa­
łem do siebie posła niemieckiego Mayera, tsy mu 
ośw-iadiazjyć. iż konieetoe jest rozwiązani© tycb 
ba'nd i zamknięci© granicy niemieckiej od rtroaiy 
Śląska. Dziś rano rząd' niiemiedki zawiadomił 
mnie, iż zamyka granicę i przedsiębierz© środki, 
alby położyć kres werbowaniu do band ochotni­
czych oraz doprowadzić do ich roz wiązani*. J©r 
dnoożeśmie dowiedziałem się, di rząd • niemiecki 
wysłał niezwłoczni© oddziały poJacfi a* granicę 
% fcą.

Oświadczam. Że dr. WiTth wykazał dotych­
czas wielką szczerość i wypełnił wszystkie nóbo- 
Wiązamia. Ilekroć żądaliśmy od niego przyjęcia 
tych zobowiązań nietylko akceptował je, lecz rówr 
nież wypełniał. Franci1® posiada siłę, <x> jej po­
zwała uifeć samej śotóe, ale jednocześnfie naltoBuf© 
jej zachowanie tprrmej fcrwi (żyw© oMasld).

Rząd bronił interesów Francji.
Nie nwgą tu pominąć twierdzenia tóektórycfł' 

kół. i© rząd francuski poslgiyił Francję w sytuacji 
upokarzającej. Uważam, x« interesów Francji do-
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lirae torondięm (żywe oklaski na większości ław 
poaeisllcich). O ile izba nie podzięk mego zdania, 
niech wypowie to wyra#.ni o (burza oklasków na 
wezysitikicih lawach). Można bowiem przyjąć poli­
tykę odmienną od mojej. 'Prayjąłetm swoją część 
odpowiedzialności.1 panowie przyjmiecie część wa­
szą. Co. do mamie, to me zmienię mojej polityki aż 
do czasu, gdy nakaz konieczności będzie tego wy- 
BMgnł (burza oklasków), z tej strasznej wojny 
wynieśliśmy traktat trudny do wykonania. Pra­
gnę* zapewnienia pokoju jedynie aa pomocą tych 
środków przymusowych, które są przewidziane 
praez traktat; aile w razie, gdyby jutro zaszły wy­
padki, które mogłyby zagrozić bezpiecffleństwu

Francji w razie, gdyby przyrzeczenia dra Wirtha
nie były dotrzymane — rząd francuski przedeię- 
weźmie niezbędne środki wykonawcze (okia.ste 
no wszystkich lawach). W tej poważnej chwili 
rząd zmuszony byl powołać jeden rocznik wojskowy 
Byt to krok bolesny po pięciu latach wojny, ale 
ci ludzie powołani do szeregów, poświęcając kilka 
tygodni swego życńa, osiągnęli poważne wyniki. 

Przechodząc następnie do krytyki, którą wy­
wołało to zarządzenie, Briand dodał: Czy względy 
polityki, jako takiej, będą zawsze ciężyły na na- 

| szych sprawach zagranicznych?
(Następnie premjer Briand poruszył spirawę 

1 interpelacji Tardieu w kwestji odszkodowań.

Walka o Górny Śląsk.
PBASA FRANCUSKA 0 MOWIE BRIANDA. 

Paryż, 25 maja.
{jP. A. T ). (Havas). Dzienniki podkreś­

lają, ie  mowa wygłoszona przez Brianda osią­
gnęła wielki sukces. Prasa pochwala politykę 
Brianda pełną metody, stanowczą a  umiarkowa­
ną, która jedynie — ich zdaniem może przy­
czynić się do przywrócenia i utrwalenia ogól­
nego pokoju w Europie.
PBASA NIEMIECKA O MOWIE BRIANDA.

BerPn, 25 maja.
CE. E.). . Mowa Brianda w parlamencie 

francuskim wywołała w prasie niemieckiej 
wrażenie nawskroś dodatnie. Naogół panuje 
przekonanie, że mowa ta przyczyni się do od­
prężenia atmosfery politycznej. Wszystkie 
pisma z wyjątkiem prasy radykalnej pochwa­
lają mowę premjera francuskiego, ostrzegając 
jednocześnie przed zbytnim optyritizmem co do 
stanowiska Francji w sprawie zagłębia Rułrry.
SPRAWA GÓRNOŚLĄSKA W IZBIE DEPU­

TOWANYCH.
Paryż, 26 maja.

((E. E.). W liczbie interpelacji złożonych 
w izbie deputowanych w sprawie podityiki za­
granicznej, znajdują się trzy nowe interpelacje 
deputowanych: Belet, Rogaud, Lorn, tyczące 
się specjalnie kwestji górnośląskiej. W tej 
samej sprawie złożyli interpelację deputowani 
Peyrou i Moutet.

PRZESTROGI ANGIELSKIE.
Paryż, 25 maja.

(E. E.). Z Londynu zaprzeczono, jakolby 
rząid angielski wręczał jakiekolwiekbądź noty 
am/basadorowi niemieckiemu w Londynie 
Stahmerowi w sprawie udziału band wojska 
nieregularnego w wypadkach górnośląskich. 
Koła miarodajne stwierdzają, że nie należy wy­
ciągać stąd wniosku, ąiby angielski urząd do 
spraw zagranicznych zachowywał się biernie 
w tej sprawie. Od chwili wybuchu powstania 
na G. Śląsku rząd angielski nie zaniechał żad- 
nerj okazji, aby dać)do poznania kołdra kiero­
wniczym Berlina, jak poważne następstwa po­
ciągnęłoby za sobą wkroczenie band niemiec­
kich na Górny Śląsk. Przedstawienia w tym 
sensie czynione były wielokrotnie przez amba­
sadora angielskiego w Berlinie lorda Aberno- 
ona oraz komisję międzysojuszniczą w Opolu. 
24 maja minister spraw zagranicznych Curzon 
w rozmowie osobistej ze Stahmerem powtórzył 
mu, jż Anglia domaga słęi aby Niemcy wydały 
niezwłocznie zarządzenia celem uniemożliwie­
nia werbunku oddziałów ochotniezychi oraz 
aby zorganizowały ścisłą ochronę granicy z o- 
kręgiem plebiscytowym i • przeszkodziły bojko­
towi ekonomicznemu i temu wszystkiemu co 
uirudnicby mogło pomyślną Likwidację wypad­
ków na G. Śląsku.

WŁOCHY PRZYŁĄCZAJĄ SIĘ DO DEMAR­
CHE FRANCUSKIEGO W BERLINIE.

Paryż, 25 maja.
(E. E.). Bonino Longare, ambasador wło­

ski zawiadomi 24 to m. francuskie min i ster fura 
’praw zagranicznych, że rząd włoski polecił 
swemu ambasadorowi w Beriiuid Frasat:‘emu, 
aby przedłożył rządowi niemieckiemu oświad­
czenie w tym samym duchu, co i ambasador 
francuski, mianowicie energiczne żądanie, by 
rząd niemiecki przedsięwziął wszystkie krok* 
dla powstrzymana zbrojnych wystąpień nie­
mieckich przeciwko Polakom.

STANOWISKO WŁOCHGW WOBEC NAJA­
ZDU NIEMCÓW.

Bytom. 25 maja.
(E. E.). Donoszą z Opola, że oficerowie 

włoscy oświadczyli, iż nie zniosą wtargnięcia 
formacji ochotniczych bawarskich na teren gór­
nośląski. '

WVWY PROJEKT PODZIAŁU ŚLĄSKĄ.
Berlin, 25 maja.

(E. E.), „Deutsche Allgemeine Ztg.“ do­
nosi z Rzymu, że hr. Sforza wypracował dla 
Rady Najwyższej* nowy projekt podziału Gór- 
n«go Śląska. Według tego projektu Niemcom 
Przypadłaby część Górnego Śląska, która wy­
kazała większość niemiecką. Polska otrzyma­
łaby okrąg węglowy, Niemcy zaś — wąską stre-’ 

w zachodniej części kraju.

5° w A KOMISJA MIĘDZYNARODOWA NA 
GÓRNYM ŚLĄSKU.

Amsterdam, 25 maja.
(E. E.). Międzynarodowa konferencja fe- 

ceracj. trade un.on‘ó',v- w klórej jako delegat 
ra cuski uczestniczył Joiihaux, postanowiła 

\ u P’e™'»ych dniach czerwca na Gór­
ny Lląs rpec alną komisję dla zbadania strą- 

. ny ekonomicznej sprawy górnośląskiej.

WOJSKA ANGIELSKIE NA G. ŚLĄSKU. 
L°ndyn, 24 maja.

<JP. A. T.). (Havas). Odpowiadając w 
Izbie Gmin na interpelaqe Chamberlain 
stwierdził, że obecnie żadne siły angielskie nie 
znajdują się na G. Śląsku. Cztery bataljony 
piechoty angielskiej, znajdujące się w Nadre- 
nji otrzymały rozkaz udania się na G. Śląsk.
0  ile to będzie możliwe jest przewidziane po- 

I większenie tych sił.
i KOMUNIKAT POWSTAŃCÓW GÓRNOŚLĄ­

SKICH.
Bytom, 25 maja.

(E. E ). Komunikat głównej ikwatery wojsk 
powstańczych z dnia 25 maja. Na froncie pół­
nocnym i  środkowym nieprzyjaciel wziNęwil 
bezskuteczne silne ataki pod Gorzowem, Oleś- 

i nem, Zembowicami, Sporokiem oraz Zalesiem 
i i Januszoszkowicami. Po zaciętych wilkach 
i dzielne oddziały powstańcze broniąc swej wła- 
! snej ziemi i rodzinnych. wsi odparły wszystkie 

ataki Niemców nasłanych z Hamburga, Erfurtu
1 Bawarji. Nieprzyjaciel używa przy atakach 
nfin z gazami trującemi.

23 mosty szosowe na drogach wiodących 
po stronie linfi niemieckiej w kierunku na gó­
rę św. Anny zostały wysadzone w powietrze.

Na odcinku południowym po Męsoe ponie­
sionej przez Niemcy pod Olzą odbywa się obu­
stronna wymiana strzałów. Podpisano: Lubie- 
niec szef szitabu.

ATAK NIEMIECKI NA PÓŁNOCY.
Bytom, 25 .maja.

(E. E.). Ofensywa niemiecka na północy 
była największą z dotychczasowych. Obejmo­
wała ona przestrzeń 3Ó kilometrów. Powstań­
cy odparli wszystkie ataki zadając nieprzyja­
cielowi olbrzymie straty, które oceniają na 20 
proc. składu liczebnego sił atakujących. Atak 
■niemiecki trwa w dalszym ciągu w jednym tyl­
ko miejscu jeszcze, a mianowicie pod Dobro­
dzieniem.

KONTRAKCJA POLSKA.
' Bytom. 25 maja.

(E. E.). Kontrakcja polstka już się-rozpo­
częła. Annaberg (Chałupki) z trzech stron o- 
toczone są przez oddziały powstańcze.

ZAMKNIĘCIE GRANICY. 
Berlin, 25 maja.

(P. A. T.). (Biuro Wolffa). Zarządzenia 
policyjne celem zamknięcia granicy górnoślą­
skiej zostały przeprowadzone. Granica jest 
zamknięta.
PRASA NIEMIECKA O WERBUNKU OCHOT­

NIKÓW. 
Berpn, 25 maja.

(E. E.). Wbrew wad ora ościom podawa­
nym. przez biuro Wolffa, Niemcy w dalszym 
ciągu wysyłają wojska na pogranicze śląskie. 
„VoTwarts“, .„Freiheit" i ,(Rote Fahne" stwier­
dzają, że werbunek prowadzony jest nadal. 
„Vbrwarts" wyraża przytem nadzieję, że nowe 
rozporządzenie prezydenta Rzeszy położy temu 
kres. „Rote Fahne“ występuje w nader ostrej 
formie przeciwko „intrygom nacjonalistycz­
nym", w których dopatruje słę akcji antyrzą­
dowej. „Freiherr stwierdza, ie  sytuacja poli­
tyczna wciąż się"pogarsza.

W OJSKA NIEMIECKIE NA GÓRNEM ŚLĄSKU.
f  Byt<no, 25 maja.

(E. E.). Granica niemiedso-śląska jest w dal­
szym ciągu otwarta. iW okolicy Głubczyc i Koźla 
luźne oddziały Orgeschu bawarskiego częścią w 
mundurach, częścią po cywilnemu uwijają się po 
całym powiecie. Krążą liczne samochody ciężarowe 
z żoluierEaimi bawarskimi. Na samochodach widnie­
ją orły bawarskie. W 6 piekarniach -w Głubczy­
cach oo drugi dzień wypieka się po (1000 chlebów 
dla od działów Orgeschu.

Bytom, Q5 maja.
(E. E.). Dowództwo oddziałów niemieckich na 

Górnym Śląsku znajduje się w trzech punktach od­
powiednio do trzech ffióway di grup atakujących. 
Szlab grupy środkowej znajduje się w Paiwl owianie 
(Gua<iefeWi) w powiecie kozielskini. Szefem sztabu 
tej grupy jeść baron vou Reibnitz. Grupa południo­
wa ma swój sztab w Raciborzu, północna zaś — w 
Gogolinie. Frócz tych trzech grup jest jeszcze sa­
modzielna grupa na skrajmem lewem skrzydle, któ­
ra rozpoczęła we wtorek silny atak pod Praszką.

Berlin, 25 moja.
/(E. E.). Według „Rote Fahne" na dworzec w 

Dreźnie praybył pociąg z amunicją i hełmami sta­
lowymi w drodze na Górny Śląsk, dokąd wysyłane 
są również liczne transporty wojskowe z Mooa- 
ćhjiirm. W okolicach Prudnika grupują się coraz 
większo masy wojsk niemieckich.

GWAŁTY NIEMIECKIE.,
Bytom, 25 maja.

(E. E.) Gwałty iniemieckie w Opolskiern nie

• ustają. Wliieilu Polaków ratuje się ucieczką przed 
i grożącą im niechybną śmiercią. W Głogówku Niem- 
: cy zamordowali weterynarza Sobotę i Pisarczyka. 
' Poza Odrą Niemcy wywożą do obozów koncentra­

cyjnych w Niemczech poza terenem plebiscytowym 
wszystkich Polaków, powyżej W 15. Niemcy w o- 
bezach koncentracyjnych męczą i katują Polaków. 
Niemcy wywożą z wiosek .polskich wszystkie konie 
i bydło. Wywieziono wszystkich Polaków mężczyzn 
i kobiety z wielu miejscowości

S i ! ®  I t l M l I  W MM.
Praga., 25 maja.

(E. E ). Strajk metalowców rozszerzył się 
również na prowincję i objął inne gałęzie prze­
mysłu. Kolejarze postanowili nie dostarczać 
towarów do fabryk, w których wybuchnął 
strajk. Burmistrze miasta Prag: i innych miast 
postanowili wpłynąć na prezydenta ministrów, 
aby rząd przyczynił się do zlikwidowania straj­
ku. Dotychczas strajkuje 30000 metalowców.

Ijjazi M i israiiej i Hm
Rzym, 25 maja.

(E. E.). Rosyjska delegacja sowiecka z 
Worowskim na czele zażądała od rządu wło­
skiego wydania paszportów. jWbrowski o-

świadczył w wywiadzie że współpracownikiem
~Mes.sagero“, iż powodem nagłego wyjazdu je&t 
okoliczność, iż delegacja sowiecka nie magła 
uzyskać od rządu włoskiego dostatecznych gwa­
rancji pozwalających na' rozwinięcie skutecz­
nej akcji ekonomicznej i politycznej

W iiiiiśsi ts le p M ie .
— Wybory do parlamentu Ulsterskiego odbyły 

eie 25 maja. Wybrano 70 kandydatów na 52 miej­
sca.

— Urzędowe doniesienie z Waszyngtonu stwier­
dza, że Japonia wysłała notę ziup^nie zadawalającą 
•w kwestj i wjsipy Yap.

— W Lipsku wznowiono proces ofic- rów aie- 
miec&ich, osteairżomych o akr u me traktów .-•"■se >eń- 
ców angielskich.

— Według ..Lidowych Nowir/' wskuteTc wattr 
na G. Śląsku, ustał dowóz "ięgla górnośląskiego do 
Czech.

— PorLugalski gabinet został ukonstytuowany. 
Wszyscy- ministroiwie z wyjątkiem jednego należą 
do stronroictwia liberalnego.

— .Jzwiestja" maski ewskia na podstawie 
Dującej od pewnego czasu w Rosji posuchy, przepo­
wiadają nastanie dłuższego okresu suszy, a stoł­
kiem tego klęski nieurodzjaiu, głodu i wymierania 
całych okolic kraju.

R u c h  r o b o t n ic z y *
l życia partii.

C. K. W. W piątek da. 27 b. im. o goda. 8 
wlecz, w mieszkaniu tow. Praussowej, u l  Klo­
nowa 20 m. 12, (VAe ipiętroO odbędziie się po­
siedzenie Centtralnego Koimiteto Wykonąw- 
cziego. Towarzyszy członków C. K- W. proisdimy 
o przybycie.

WydzalaJ Kulfcaralne - Oświatowy pray 
Okręgowym Komitecie Robotniczym urzą­
dza cykl odczytów pod; tytułem: „Dzieje re­
wolucji" :

Etn. 28 maja 4 i 11 czerwca—Historja 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej .— tow- 
Rajlmuinld Jaworowski.

Dn. 18 i 25 czerwca —  Rok 1848 we 
Francji — Poseł tow. Dr. F. Perl.

Dnia 2 lipca Rok 1848 w Środkowej 
Europie — tow. poseł N. Barlicki.

Dnia 16 i ?3 lipca — Komuna Paryska 
— tow. poseł Niedziałkowski.

Wykłady odibywać się będą! w każdą 
sobotę w  sali O. K. R.( (A l. Jerozolimskie 
56) o godz. 7-ej wiecz.

Bilety nabywać można w O. K. R. od 
godz. 10 do 2 i od 5 do 8 dla członków P. 
P. S. po ink. 10 dla nieczłonków po mk. 20.

Odczyt t®w. POsnemi. W następnym tygo­
dniu toiw. Stanisław Posner, po powrocie z Par 
ryża wygłosi staraniem Org. IPolsk. iMJodz. Soc. 
cdozyt p- t  „O wrażeniach pajryski'ch:¥.

Dzielnica P°mąski. W piąitek, do. 2(7 b,*m.
o gotdz. 7 w lokalu dzielnicy (Sdleo 68) odbę­
dzie się ogólne zebranie członków dzielnicy, 
na którem tow. Jawioroiwisllrii wygłosi odczyt na 
temat ^oojalizm a Relijgja*’. Bilety do nabycia 
przy wejściu. Całkowity doidhód pirzeznaozxmy 
na rodzinę, pozostałą po ś. p. tow. Białym.

Klub R<vho<nicjry Dńalntcy Mokotowskiej, Bii- 
gatela 12-a .Dnia 27 b. m. w piątek o gada. 6-e.j 
odhędaae się zebranie zairządu kJubiL Prosimy tow. 
o punktualne przybycie, 1

Dzielnicą Mokotowska. W piątek dm. 27 to. ni-
o godz. 5 w takalu daiielimey (Bagatela IS-a), odbę­
dzie się posiedzenie ifeomiteta

•

Dzielnica Jerozolimska. W piątek dm 27 b. tn. 
o godz. 7 iw lokalu dzielnicy (iMoiima 41), odbędzie 
się poslenfeende komitetu.

Dzielnica Jerozolimska. Wzywa wszystkich to- 
■warayszy cztomików Związku aaiwwiowego szewców 
z Lesasma 53 nia posaiedaenie partyjne dn. 30 anaj® 
r. to. ma godz. 6 wiecz. do lokalu dzielnicy (Chlodm® 
41), sprawy bardzo ważne.

Dzielnica Ochota. W piątek dk. 27 to. on. o g.
6 W lokalu diuelnicy (Grójecka 45 ra. 96), odbędzie 
się posiedzenie komitetu.

Dzielnica Nowe-Brudno. W piątek din. 27 to. m. 
o godz. 4 pp. W lokalu daiełnicy (Biafołęcka (róg 
Budowlanej), odbędzie się' ogótuie zebranie ortom- 
kówr. -iw

Kolejarze Dzielnicy Praskiej. W piątek dm. 27 
to. m. o godz. 6 w lokalu dzielnicy, odbędzie się 
zebranie kolejarzy-'

Dzielnica Jerozolimska. Zebranie Wydziału 
Kult-Ośw. Dzielnlicy Jetroaoliinsikiej odbędzie się 
iw piątek, dnia 27 to. tn. o godz. 6 wiecz., punktu­
alnie. Proszeni ®a o przybycie tow. tow. Samdeckt, 
Szrott, fciławek, Olkiewicz, Kwaśniewska i Turczyń- 
akl

Iig!i umkm
Strajk w  aagłębiu naftowem.

Odbywająca się .praez <fwia dmi feonferen- 
icja .pracodawców z robotinikaonj w oprawie za­
kończenia strajku w zagłębiu naftowem nie da­
la pozytywnych wymilko'w.

Roboiaicy i pracodawcy przekazaJi swe 
ipełnemwnictwa komisji, złożonej z 6 przedsta­
wicieli robotników i 6 przedstawicieli. ipraocr 
dawców Komisji tej poieoowe załatwić sjprawy 
strajku. (E. E.). i

STRAJK W PRZEMYŚLE NAFTOWYM.
Krosno, 21 maja.

Solidarność strajkowa jest wprost imponującą! 
Nawet tam. gdzie jakiś pojedyóczy sajto się amidu- 
je zdała od wszelkich dróg komundikacyjmych i po­
łączeń organizacyjnych, robotnicy samorzutnie dowie 
dziawisay się o wybuchu strajku, pracę poTziwdli, 
Ggótem Strajk objął aa terenie zachodniej Małopol­
ski 8 rafinerii' i około 1000 (tysiąc) szybów nafto­
wych z 6000 robotników rafineryjnych i 8000 ko­
palnianych.

Wypadki łamistrajkostwa są nadzwyczaj rzad­
kie i wydarzyły się jedynie w rafinerji w Krośnie 
i Limanowej. , s

iW związku z teim zwTódła się organizaqa ro­
botników naftowych do Centralnej Komisji związ­
ków zawodowych w Warszawie a żądaniem wyklu­
czenia grupy krośnieńskiej Związku urzędników 
naftowych, która wodzi rej w całym Związku urzę­
dników naftowych.

Sprowadzone oa czas strajku do powiatu fcrof- 
aieóskiego wojsko, jest używane uietyiko do octów 
stróżowania i zabezpieczenia fabryk, kopalń i po- 
rządlcu, jako-też spokoija publicznego, lecz także m m  
ono wodę dla zarządów kopalń i spefnóa najror- 
maitsze postagi. Ale co najgorsza, to używanie woj­
ska aa pieniądze i napiwki do robót, wykonywanych 
di!® interesów i korzyści po? z.tzegółnych osób pry- 
wateych. jak o. $>.. paskarzy.

Drohobycz, 2d maja. 
odbyło)'się tultaj olbrzymie zgromadne- 

mie robotaikótsY, w którem- brało udział kilka ty­
sięcy ludzi. 'Przemawiało ildlcii mówców, którzy 
omówili przyczyny strajku i sposób pmetępowaima 
przemysłowców. Kilku ze zgromadzenia, na wieść 
o tern, źe niektórzy urzędnicy wykonują te roboty 
które prze® robotników zostały zatrzymanie, jak 
stróżowanie, wyładowanie węgla ’i‘ matetrjatdw. na­
piętnowali to, jako robotę łamistrajkową.

Borysław, 21 urn]*.
Roibotoicy tutejsi, proklamując strajk w prze­

myśle naftowymi, utrzymali w pełnym' rucbiu te 
gałęzie przemysłu, które służą do damowego u- 
żytbu mieszkańców, a to yrodociągi, a światło.

Stacja wodnia tn® do swej dyspozycji kilka 
maszyn, którenua dostarcza wodę do użytku pnae- 
•mysliji i pa*yw'a'lnego raieszikańców. Dlatego robot­
nicy jwslanowiłi zatrzymać caę?ć maszyn, a tylko 
te trzymać w ruchu, które są potrzebne <lo użyfifcii 
prywatnego. Aby swrócić oprimję pubilczmą prae- 
cLw robotnikom, me zawahał ślę itai. GtebLsńslri 
zatrzymać stację wodną w Borysławiu, pracz co 
pozibaiwił m;estzikańa>w wody. Tłumaczy się, że 
nie może utrzymać częściowego Tuchn a prayra.yn 
technicznych', flóbolmicr ■ wysłali w tej sprawie de­
legację do starośtwa, by zauitsM kierownika <1» u- 
Tuchomienia potrzebnej części maettyn.

Ze Związku Pracowników Miejskich w Pol-
see (AL Jerozolimskie fur. 56). Jutro punktualTn'# 
o g. 6 w„ w lokalu Zwiiązku odbędaie tlę aelbra- 
nie aarządui Związku.

Jutro punktualnie o g. 7 w., w loikatui Związ­
ku. odbędzie się zebpanie iKom l̂i. rowiiicyjneji, na 
którą proszeni są o punktualne i  bezwarunkowe 
praybycńe tow. tow.: Niiemyśki, wydaiał 8, K róli­
kowski. wydz 12, Krawczyk, wyrfz. 18, Swierć*. 
wy<te. 8, Godlewski wydz. 6.

Baczność robotnicy fabryltj bodowy parowo­
zów. Dań o g. 10 rano odbędzie s&ę ogólae wbrw- 
lie  vTszvslkich .robotników Bblakwanydh w tej 
fabryce. Towarzysze, stawcie się wszyscy punk. 
tuialnie w łókaJu Zwiążkul, Leazmo 53.

lii kalftiraliio-ośwfatow?.
Ognisko robotnicze fLasmo 53). V? piątek 27 

maja o godz. 7 wiecz. odibędane się nadzwyczajne o  
góisne zetoraińae czffanków „Ognfefca*'. Porządek 
dzianiny: li) Sprawozdanie kwartalne. 2) Wolne wnio 
nie zarządu. 3) Przyjęrt10 członków. 4) Wolne wnio­
ski. Towarzysze, stawcie się licowie. W nięduiele 20 
maja urządza się wycieczkę do Kaczego Dołu. Wy­
jazd z dworca Brzeskiego o 8 rano. i

7j . P. S. 5L Zebranie walne odd's, wars®. Z. P.
M. S. odbędzie dię dziś, o godz. 10 ramo przy uL AA 
Jorozolimskie 56. Na porządku dziennym eprawa 
leurgaaiizacj.i oddziału i sprawozdacie aa zjaBdn.
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Oktawian Zagrobski
i n ź y n i e r - t ^ c h n o l o g ,

urodzony w roku 1871 na Podolu, zmarł 2l kwietnia 1921 r. w Nervi we 
Włoszech l tamże pochowany został.

v.r ■ y~,

Bi tli wii e Mim 
i um M m L
WYJAŚNIENIA.

Z  powoau ooiatki, wydrukówanej w um e 
107 naszegr pisma p. 1.: „Bezprawia policji". Re­
ferat prasowy Główa»j Komendy poMio|i państw, 
prosi nas o wnmeszraenio aatst-ępująoego wyja- 
ii .e n ia :

Wimsierjuan Spraw Wewnętrznych poleciło 
w dniu 14 mai ca r, b. wysiedlić * Warszawy obco­
krajowca p. Szactaę, zameszkująoego lokal nr. 
17 w domu nr. 8 przy ul. Miodowej. Saastao opu­
ścił Warsiawę przed terminem iwyatedlenia. O  
próżniooe mieszkanie -właściciel domin. p. Zabłu­
dowski oddal rcądczymd domu, p. iKlemiewskaej, 
która juł w marcu 1820 roku. Jako prowadząca 
meldunki, poezyiiMis urzędowe kroki, aby ossysikać 
w razie opróżnienia jakikolwiek lokal w domu 
nr, 8 przy ul. Miodowej. IW kilkanaście dni póS- 
niej zgłosiła się p. Reszków oka z nakazem Urzę­
du mieszkaniowego, upoważniającym ją do zajęcia 
lokalu pp Flen-iewokicłi. (Powodując się przepisa­
mi administracyjnemL, żądającymi, aby rządca do­
mu zamieszkiwał -w tmiajtsc®. swego zajęcia, komi­
sarz 12-go okr. zwrócił eię do Urzędu mieszkanio­
wego z wate.- loem o eofudęci* nakazu wydamego 
pp. Doszkowdrim, w następstwier czego Mioiste- 
r/um Spraw Wewnętrznych wstrzymało wykonanie 
eksmisji. V

* - * •
Z powodu Bolatl/ p, „GJosy czytelników", 

wydrukowanej w m  106 naszego pisma, Referat 
prasowy Głównej Komendy policji państwówej 
pros; uje, i i  n ©prawdą jest, jaJkwby dzielnitoowy 8 
komisarjatu P P. nie okazał nakazu eksmisyjne­
go Urzędu -ro eszkaniowego p. HufińsMej, suibło- 
katorce minzkenia Pr. 1 w domu ar. 02 przy ul. 
Chmielnej przeciwni*, noka® ten. stosownie do 
polecenia, tv'<iy+ał p. HofLńskiej w obecności wła­
ścicielki znieszkrnia ar. 1 i  p. Grei1 Berta, mającego 
objąć mieszkanie po pp. Hufińskich. Na te«n. wraz 
ra wręczeniu p. Greinertowi Jclucaa od pokoju pp. 
Kulińskich, otrzymanego od p. Hufińsjctej i  ob­
wieszczeniu tenr^nu 24rgodzhmego do opróżnienia 
mieszkania, ograniczyła się czynność dzielnicowe­
go Nakaz eksmisji nosił datę 18 z. an., w  dniu 
zaś 26 z. m. li-nmsarjat otrzymał wstrzyrna-ni-e eks- 
E-isji z dnia 19 z m„ popartej w  dniu pierwszego 
polecenia leVon-jemem żądaniem Urzędu miesz­
kaniowego natych/muastowiego wykxxoania nakazu 

na rzecz p. Gretnerta.

Zycie gospodarcze. .
BANK LUDOWY W WARSZAWIE.

Otrzymujemy następujący komunikat:
W dniu 20 b. pi. odbyło się Nadzwyczajne Wal- 

i3* Zgromadzenie akcjoaarjuszńw Banku Ludowego 
w Warszawie.

Przypomnieć należy, ie  Bank powstał przy u- 
djiale znanych działaczy partyjnych: opałów dr.
Hermana Dtćmamda  ̂i Bronisława Ziea&ęokipgc, 
0raz taw. Zołj-i Prauśsowej, Konslantegio Demidec-' 
k'ego, Jams. Czarnookiego, Antoniego RaryM i  a, p. 
Stefana Żmijewskiego. -PiePwotny feapitaJ Banku 
wynosN 10 mjljcinów ane-rok. Kadainiem Baaiku jest 
ud z ie lan ie  kredytu wspóldzielndom, szczególniej 
t) 171, które ze wag.ędu na swój <xkreślcmy cbaj-akjeip 
polityczny, z trudnością uzyskują kredyt, w banu 
kach handlowych, oraz wwpołdziaijtainiu rozwoju 
kooperatyw wytwórczych, przemysłowych i  rolnych.

‘Rad ę Nadzorczą (Banik u stanowią: to w poseł 
Ignacy Daszyński tow. poseł Brooiąliaiw 'Zieinaęaki, 
tow. poseł Jędrzej Moraczeweiki, tow. Antoni Bory­
ka, ławnik miasta .Warszawy Teeplitz, tow. Jan 
Ozannocki, tiow. poseł-Emil Bobrowski, tow. Aleksy 
Rćewski, tow. poseł Tomasz Arciszewski, tow. po- 
eel Liberman Herman, tow. Tor Stanislaiw.

Dyrekcja składała się (początkowo z tow.: Dia- 
mianda Hermana, Praugsotwej Zofji i Demideckiejjo 
Konstantego. Na ostatniem Walnem Zgromadzeniu 
dopedtn tono skład Dyrekcji, prze® zaangażowania w 
chi-iiraktcrza Dyrektora zarządzającego, ,p. Edmunda
Stalkiewieza.

Je dmą z po w aż: ilej^zyc b spraw, zadecydowanych 
przez Walne Zgromadzenie, 'było podmi-esienl* ka­
pitału akcyjnego Banku do 30 miljomów maieM. 
Z nowoeuiitowauych 20 miliooów, potowa, zgiooaiu 
ze statutem, przeznaczoną dla stri^ych akcjonai- 
juszów, na pozestełe 10 mUjanów Pgfoszoiaą ma być 
subskrypcja, prsyczem kurs emisyjny nowych akejc 
ina być ustalony oa 1350 marek za 1000 nominal­
nych.

Bank Uczy na to. te  akcje rozejdą się .w pierw- 
ezej limja między czlocikemi kcopecratyw i organ,izacji 
dla podtrzymania których Bank został stworzony. 
Pczatem, poważne zainteresowamie Bankiem okasis. 
ją pola Kie sfary robotnicze w Ameryce.

formalnie Bank będzie wykonywał wszystkie 
czynności zwykłych banków handlowych, e więe 
będzie -.przyjmował wkłady na rachunek bieżący i 
lokaty terminowe^ płacąc w myśl zalecenia Rady

Nedzorczej, procenty, yr miarę możności, wyższe, 
ulż w iaiuyeh banikach, będzie udzielał .potyczek, 
dyskontował weksle, prowadził operacje walutowe 
i i  p.

Co do wyboru kkjentów, (miarodajną dla Bau- 
fcu będaie instrukcja Rady Nadzorczej, aby slananao- 
-wać w pierwszej li/nji kooperatywy spożywcze i 
(wytwórcze, oraz gminy miejskie, przyczem jednak 
pozostawiono Dyrekcji wolną rękę w kredytowaiuin 
również prywatnych lirm i osób.

W zakończeniu Walne Zgromadzenae postano­
wiło z-,. róoió się do (wszystkich organizacji robotni­
czych z goirroeim wezwaniem, aby jaknajusilniej po­
pierały działalność Banku, agitując za lokatą w  
B&uku oezczędności i  funduszów robotniczych.

Bank mieści się przy ul. Marsza'Bcowskiej 90, 
gdzie zajmuje narożnik t  uł. Jtowogroidaką. Czyn­
ności Banku będą otwarte natychmiast po ukończe­
niu przeróbek wewnętrznych, prawdopodobnie o- 
kolo 1 czerwca r. b.

Notowania giddy warszawskiej.
Dolary St. Zjedin. 1005—1025—1010 gotówką, 

1005 czeki.
Franki franc. 88% czeki.
Funty Sfterl. 1125—4100 cnaki.
Marki niem. 16,80—17 czdki.
Lei rumuńskie 17,50—-18 ecsbki

< '% T  » t .  blroRsrtcowski
r JL .J Ł a  a ' A .  31 (u i .  a r d f n a e M )

Dziś decydujące: Steker i Kawalos, oraz
Dostał i Podbipiąta, rew anż: Jackson 
i Patiglier ponadto wałczą: RISSBflCHŁR 

1 KOCH -oraz Kawan i Dekert.

Kronika*
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu MeteórologiaO.
Te-iperatura najwyższa wynosiła wczoraj w  

Warszawie -f- 22,5“, najniższa +  11#.
Prawdopodchny stan pogody w dniu dasiejssym: 

Pogodnie, ciepło, wiatry lokalne.

ZJAZD LOKATORSKI.
'W dniach 15 i  16 b. m. odbył się w '(Warsza­

w ie trzeci zjawi delegatów zrzeszeń tokagoa-s.ldch z 
całej Rzeczypospolitej Polskiej. W zjeżdzie tym po 
raz pierwszy były reptrezeratowane wsajstkie kkc- 
szewia lokatorskie b. zaboru pruskiego. Na Zjazd 
przybyli delegaci przeszło 80 zrzeszeń lokators­
kich .

iZjazd uchwalił następujecie wmoskńi:
Ustawa o ochrami© lukatoirów z  dnia 18 gru­

dnia musi :być utrzyaaama. ,
Zjazd uchwala:
a) Przedsięwziąć i  popierać wszelką akcję 

społeczną celem jak na j szybszego roabuidowania 
miast; b) Sprawę rekwizycji mieszkań poddać sze­
rokiej -kontroli gpołecanej; e) Zadać -możEwie 
szybkiego zkoszarowania wojskowych; d) Domagać 
adę botgaindzo wiania akca'i pianov,ej, mającej na ce­
lu wzameszraewiie .po całymi kraju emigrantów, 
szukająK-yoh u na* schnonicnia.

Zjaad doiiuagai « ę  całkowitej rekwizycji 
•włnzyBitkich letiuisk i  oddania ich do rozporaadze- 
nLa organizacjom spo’ocznym i związłocan lokator* 
»Mm pod kierowaictwerra gmin.

(Zjazd potępia i piętnuje z całą siłą haniebne 
pasterstwo łodcalorńw wiagiędeta sublototwów i- 
poleca zwiążkons łoSiatorskńoł enengicamie zająć się 
tępieniem ptiskarstwa lokat orski ego.

Uchwal omo rozpocząć wydbwnićitwo własrego 
organu- p Ł: ^Lokator". -Pierwszy -n-umer nósma 
wyjdnie w  połowie czerwca.

Uchwalono też: a- wyrazić podziękowanie sitroo- 
ntelwom łemd-cowym:, które szczerze broniły praw 
lolkateo-sbicih w Selmie; b) wezwać wszystkich lo­
katorów, aby podczas zbliżających się wvborów 
do 2 -go Sejmu, -jak również do rad m-unatypalhych 
głosowali na strosmLctiva .prawdziwie demokra­
tyczne.

Sprzedaj chleba. W ostattniich czasach przed 
składnicami chleba tworzą się znowu ogonki, a ku­
pujący często słyszą od sprzedawców’, ie  chleba 
brak. Tymczasem w wielu punktach .wypiekany pod. 
k.-mtrolą Wytóadu Zaopatrywania chleb pozakon- 
tyngemsowy pozostaje merospraedany. Dzieje sl? 
to wskuUk uprawianej sp-efkdheji. Niektórzy sprzo 
da-wicy głoszą o bra-Ki: chleba, -na który miasto wy- 
aaaczyło cenę konkurencyjną, aby wyprzedać chłeb 
droższy, wypiekany bpz kontroli miasta, lunj zno­
wu -usiłują sprzedawać chleb 3 nalepkami W. Z* 
po cenie dużo wyżaiej. Z tego powodu Sekcja Chle­
bowa W. Z. wyjuśoia, iż produkcję chleba -poaa- 
kartkowego dostosowuje do zapotraebowamda ś ż®, 
wobec tego, ohłeba z piska.-ni miejskk-h nie powin­
no oajgdtzie brakować. Chleb ten musi być sprzeda­
wany po mik. *10 za fuinl (ta 2 funty mi1!- 80), aa 1 
Wg. peto-ej wagi mk. 97.60. AV/azej cor.y pobierać 
nio wolno. Chleb po tej c-anle sprzedawany jest 
obecnie w 86-ciu dawnych punlctach sprzedaży ar­
tykułów koutyngposowych oraa -w sklepach miej- 

. skich. Nadto mo-gą go otrzymywać ra warunkach 
! ulgowych instytucje i kooperatywy. W razie zglo- 
! szeń W ydaiał -laopstry-waiu-ia gotów jest -powiększyć 
i liczbę punktów spraedaży, zwiaazeja na krańcach 
j i w d»i«Ii,ic&cłi, gdzie punktów tych -brak.

Chleb, wypiekany w piekarniach W-. Z. produ-fcowa- 
ny jest a czystej dobrej mąki amerykańskiej, a  wy­
różnia się aietyfko dobrocią, «te j ko-nkurerwryj-ną 
ceną. To właśn.e wywołuje nadużycia zo strony spe­
kulantów. Aby /apcbieoa złu Sekcja Chlebowa W. 
Z. zwraca się do ludnoś-ci z prośbą o komunikowa­
nie zażaleń na sprzedaż -po wyżsżej cenie, odmowę 
-ząir-zędaży, zły gatunek cbleba lub brak wagi, przea 
telefon Na.-279-21, lub uatoóe Rymaaska 3 — Sekcja 
Oilebo-wa:

Sprawa osadnictwa wojskowego. Z inicjatywy
p. -uitnistra spraw uciskowych gan. por. K Sosn- 
kowr kiego zajęło saę Minis ter ium Robót .Publicz­
nych kwwstją udzielania pomocy przy budowie osari 
żołnierskich na obszarach przyznanych ustawą o 
nadaniu ziemi żołnierzom. Według uikładu, zawar­
tego między wapomnśanemi ministerj-ainii, Min. Rob. 
PubL -podejmuje pracę przy ponnocj’ sił i zasobó-w 
■wojstowyćh, « tem, i e  strona oggandzacyjoa całej 
akcji należeć będzie do Generalnej Dyrekcji Odbu­
dowy. M. S. Wojsk, natomiast udzieli oprócz .peirso- 
melu, pomocy w matarjauie i  narięd-ziach, pozosta­
łych z demobSlu. Ponadto wojskowość odda do dys­
pozycji Milo. Rob. PubL szareg zakładów i wytwór­
ni, znajdujących się dotychczas w zarządzi* (wojsko­
wym.

Wznowieni* Eneykl*pedji Wychowawczej. To­
warzystwa Nauczycieli Szkół Wyższych v.iznsiwia po­
żyteczne i wi-atee potrzebne, wyda-wnict-wo: Ency­
klopedię Wychowawczą. Encyklopedia ta, której do­
tychczas ukazato się 8 tranów, ze względu sta brak 
środków została przed wojną przerwana na literze 
P. Obecnie komitet redakcyjny rozpoczął już swą 
pracę i wkrótce ukaże się TtKmogTafj® p. t. .^Polaka*, 
/orwierająea oświatę i szkolnictwo do chwili osta­
tniej w opra-eowtuniu kilku specjalistów. Książnica 
Polska Tow. Naucz. Szkół Wyższych rozpoczęta już 
przyjmowanie prenumeraty na dalsBe jseazyty w ce­
nie 60 mk. za zeszyt i sprzedaż zeszytów poprze­
dnich. Zawierają one ezsreg cennych monografji, 
rozpraw i artykułów, poświęconych wybitniejszym 
pedagogo-rp, (wybitniejszym kieawrkom wychowa w- 
czym i pedugcgicEtyin

Sfraie Ogniowa Dnia 22 maja b. r. odbyło się 
doroczne walne zebranie członków Związku Floriań­
skiego, jednoczącego straże ogniowa na terenie b. 
Król. Kongresowego te udziałem 79 delegatów, praa- 
w-ażnie z prowi ncji GzJtenkowto Związku Flerjań- 
skiego, inonc-iąc kenieczrctóć zmiany podstawy orga­
nizacji na zasadzie deceiitraliia-nji (w^ojewódakiej w  
celu połąozenjia wszystkiwh organizacji atr-jnokłch 
-w ajedmocronej ‘Poilsce, uipoweinili zarząd Związku 
do porozumienia się ,3 ipofcrewnemi organizacjami i 
przedstawienia azczepólowego projektu oglosronego 
upanednio'w ^Praegi^dtóe Pożanniczym,<, na nad- 
Hwycza-jme zebranie walne w ce-łu uchwalenia ‘be®, 
zwtocznego wprowadjaenia go w życie.

(a) 0  drukarnię miejską. Niemieckie władae 
okupacyjne zarokwiroirały dawną drokomię poli­
cyjną, -mietszezącą się w- Ratuszu, a stanowiącą w*?au 
sneść nriejs&ą. Znajdujące się w  drukami utensylja 
zostały wywiezione, ą 2 maszyny z pośród instalacji 
d ruka-miczej ztialarly się obecnie -w drultarnd -pań­
stwowej w Warszawie. Po dtogctrwalych pertrak­
tacjach Trwausterjum aprrtw wewnętrznych, zgod-aie 
a projektem -przedstawionym przea prokuratorię 
generalną, zgodziło Się wreszcie -wydać magistrato­
wi waamjpn tych d^wóch muszym -dwie tane maszyny, 
znajdujące się w  dnikamj państwowej w Chełmia. 
Do podpisania umowy vf tej sprawie z zarządem 
drukarń państwowych -upawaiaćl magistrat ławni­
ka p. M. Zielińskiego.

(«-) O majątki fundacyjne. Magistrat postanowił
zwrócić się do posłów m. st. Warszawy z prośbą
0 wmiesi en iie dd Sejmwi projektu ustarwy o przeka­
zaniu na Własność gminy m,. st. Warszawy majątku 
ni-erucbómego, należącego do fundacji ^pitałnyeh
1 dobroczynnych, podległych magistratowi m. War­
szawy. Rówioocześnie zwrócił -się ma-gistra-t do (Rady 
miejskiej o zatwierdzenia tej decyzji.

I-szy Zjazd statystów miejskich w  Polsce. Dm.
24 maja- ukończył sw e dwudniowe obra-dy pierw­
szy zjaizd statystów miejskich w (Polsce, zwołany 
przea Guówmy Urząd Sta tystyczziy z  Inicjatywy 
Związku miast. Na zjeźdx.e neprezentowano byty 
przedstawicielstwa miasta Warazawy, Łodzi, Lwo­
wa, Krakowa, Poznania, Sosnoi\irca, Białegostoku, 
Lublina, Kalisza. Włocławka, Dąbrowy Górniczej, 
Ploeka, Ihotrkowa, Zawiercia, Breeśma Li tewsiae- 
go i Siedlec. -Zjazd uchwalił stwonzyć Związek Star 
tystyków Miejskich, mający na aei.u kwltj-wwwnie 
i roowój statystyka miejskiej, zwoływan e zjaadów, 
wymianę myśli, pracę na-d ujednostojnieniem ryjów 
dooh-odzań i opracowań statystyeonycfe, a co najwai. 
aiejsze, wydanie Rocznika Statystyki ftliejaki-ej, któ­
rego Lnamsowainia podjął się Związek miast w ro- 
znmieaira olbrzvmi-pgo praktycimogp j naukowego 
moczenia, jakie mają gruntotwin* badania stosuo- 
Uów miejskich dla'sanacji tychże. 7Jazd wyłonił z 
siebie ikomisię, której zadaniem będzie realizowa­
n i  tych postulatów, które zjazd powziął

PoDko-Amerykański Komitoł pomory Dzieciom 
uchwalił subwencję dla Polskiego Torwąrzystwa Pe- 
djatrycaaego aa wydawanie czasopisma „Pedj.ntria 
Polska" w sumie ’06,000 mik.

ODCZYTY I  ZEBRANIA.
Z Tow. wiedzy wojskowej W piątek, dnia 

27 b. m„ na Zatmlai, w lokalu Wójskowego Insty- 
M a  D^ujkowo^w '̂<ia\i(n:ic?^o, cdlj^dKi'e 8*  kolejny 
z  seirja odcaytów. on?K!*50waav«h ‘praes Tow. w.;*, 
dsy WojHkcwąj. un teuiat: ,jStrato,£jicane snaoaenie 
zachoóa.ejro po-graricza Moliki . opracowany prwez 
toP"Ą Rontana Umiastowtikargo. Początek inte- 
rCHująreęjo odczytu o godz. 8 witecz.

Z Tow. Miłośników HistorjL W S'bcte, dnia 
; 26 b. m. o g. 8 wtera.. w -1-okalą własnym, (Rynek 
I S’arp-ro M-.as’tn nr. SI), odbędzie stó mi-b-s.ę«z;ie 
1 zebraraie osłeoków Tow. M:łc-śwHcÓA’ H-.stoc-ji. na 
i łctórema p. dr. Wincenty Gorzydbi wyglo®; odczyt 
,< P t. .^taniislaw Kostka Potocki w okresi*. 1752— 
I 18i5 ‘. Wstęp wnjny.

Zóbrunię Stow. Emerytalne g**. IV i  a 14-go 
caerwca r. b„ o g. 8-ej wiecz^ od-będAe d-ę ma &*>-

daibie Stowarzysoenia Emerytalnego daroczn* o- 
góioe zebranie.

Zjazd maturzystów sikoćy E. Konopczyńskie-
5°. W sobotę, dnia 4 -go- j w niedzielę, dnia 5-go 
czerwca odbędzie się d-wudniowy zjażd matiuirey- 
stów szkoły E. Kon-oiiczyiwkiego (którzy Uilooń- 
czvli oddział realny w- r, 1910 i  filologiczny w  r.
iai-1).
W Y P A D K I .  . .

>■ ZBRODNIE SAMOCHODOWE.
Pędzący z szaloną szybkością samochód M»- 

bowy pry walny z AVoli w etroaę Warszawy, jechał 
całą szerokością ulicy, czyli robił t. zw. ósemki. 
•Przed domem nr. 78 przy ul. Wolskiej, samochód 
ten presjechil BO-letnią Rwhię Dwojrę Hamoro­
wą z  ul. Wolskiej nr, 87, która .poniosła śmierć 
na mięjiscu. Saofer-ibrodulars zwiększył szybkość 
maszyny i  popędził dalej. Pirsy zbiegu tri. Wolskiej 
i Płockiej, tenże sanucdiód przejechał na śmierć 
Władysława Wys-ok'-ilA:(ej!* z ul. Płockiej ar. 5.

Szofer znowu ucield bezkarnie.
Maiej więcej w d wie godziny po ostatni m 

wypadlną będący w poł-pohi stanszy landartm 2-go 
(od-utonts, W^sdjisław- Zielonko, prreefcodząc uilteą 
(Thłotaą, zawwsiyf we wnęce między domem nr. 
5 a koszarami straży oa-dowej, jakiś samochód 
prywafiny ar. 1299, którego saofer, zupełni* pijany 
sotczął zacierać ntwnery z przodu i tyłu samochodu, 
femdanm wiedząc o wspomnianych dwóch Bbnod- 
niach. aresztował ozefora, Romualda Sa-wicMego a 
tril Ułańskiej. (

Doróodzemi-r. ipc-e'.razlzyr!* przea 7 komisarjM 
usjtaMlo. ż© sprawcą tych1 zbrodni był Sawicki. Po­
bił on rekord doi yrbnass ych zbrodni.

Niendcla Icratlziaś Wczorai około g. U  w„ 
za pomocą okx-ier.fir.iii drrwi wytrychem do lokalu 

1 domu eksnedyęyjfiEfloi p. f.: ‘ .ilenton i Stark" 
(iprzejazd 5), c-ośti-li tóe złodzieje, .usiłując okraść 
kasę ogtnvolrvvsto, iBrz- pnwocy różnych przyrzą­
dów zrobili otwór w.eCkotoi prawią pół mefra. 
lecą skraść nio im się nte ńd-alo. gdvj spłoszeni 
zcyta-M pracz laantófizr./.i m- iżneco. Piotra Pusa. 
Złodzieje pdao*łav:V pjżR* przyrządy do rozMj*- 
nia Ij’ie pfyrtotirwa'.ych. aepetek złoży z de^ttaką, 
kaffiizelikę oraz -różne notatki.

Sk«k a 4 Piętra, ©o domu nr. 55 przy nflcy
Twardej przyszła nieznana nśkonm z lokatorów 
kobieta około lat 33,vt- ’..'..iła z białym pieski-em do 
sieci na 4 piętro, gdzie zdję’a caamy słomkorwy 
kapelusz, pórsem (wyafeoroyJa oknem n« podwórza 
i wefcuteh zła-rnaa-a lev. a* ręki i nog; oraz ogólne­
go (pot’uiczeriia. pried przyjęciem iekaaraa -pogoto- 
wi-a Bmarła. Ryropas dieasi-Jsi: braDetka, d-w» zęby 
złote wiprawicw:©. ubrana w żakiet szary, bluzkę 
c®eswon«, srpódfi-ieę R »m ii poóczochy żółtte, pan­
tofle czarne .TiromeS-owe. Ns palcu obrączką’ ?żot« 
z Mipisem ,:W. S. d-n. 3 )—X—4906 r.“ Prawdapo- 
(i-obime jest to żydówka.

Śmiertelne poporaetóe Przy «]. KrochmaJ-
nej nr. £23. w 2-t_n d-urn dreoięc yim, tow. ochron 
dla dzieci 6-łefnia M—-'.s "BIunrberżam-ka. córka 
houdlsraa z ul, Krorhirualr.e! nr, Ś. zannierBająo ur 
siąść na kotłe, przyJcry^ym p-oćarywę i  napehito ‘ytn 
tforącą zupą, openra się rękami j wpadła tylną 
węśicda ciała do kotła. Prprr.woe dziecko przewie­
ziono do szpital® żydowsk'Sjjo ns Czywtean. gdai* 
zamarło. Pogrzebom zaję-o się tow. .jOfftatnia Po­
sługa".

Śmiertelne udlanicnło. 2-łetni Henryk Ttir- 
czyński. syn toazykarz^ bawiąc się wraz z ińne- 
mi dzieónni rią podwócou Pray ul. Solec nr. 20, 
wsSął do uat kawH-leć<-kredy i  zad-awU się. Mimo 
(natydunuastowe-j pomocy tmatk; i  sąsiadów, dziec­
ko natychmiast zmarło.

Pr*v rozbiórce dzw m->-i«v. 2.>tełni Franci­
szek Wynmiowęisi (św. Burbaiy nr. 10), pracując 
przy rozbióroe dzwonn- cy na placu Saskim na wy- 
sokośoi 8 piętra, w czasie rozb'e.a-nia schodów że­
laznych. został ugod -.rm;- odl-.mlrem nturu i cegły 
w gtowę i rękę. Pomocy ranionemu udzieli! aa 
miejscu lekarz pogotowia.

Z sadów.
0  nadużycia walufoęe BsiĄcu Knpiecżwa Polak.

Wczoraj, po kiikarin'owej przerwi* celem u- 
zupe'nien-i śledztwa drogą wezwania nowych 
świadków i z ożeń (a dowodów piśmiennych, 
(wznowiono poatodzcn.e w tej głośnej sprawi© w 
*ądia© pokoju 21-go okręgu,

(Posiedzenie wczorajsze poświęcono tedy dal- 
aaesnu bo-miwu świstków, którzy w ogólności o- 
stolali ozczegóły. a u z e  już z poprzednich posća- 
dzeń, notujemy więc tylko te zeanania, któro 
wniosły do p ra w « n  sądowego nowe hib charak- 
teryistyczne okolfcrncśsi.

Św.adelc AV ladyslaw S ^ ó te icz , minister 
poczt i telegrafów-, ktory b'-f prezesem "Rady Nad- 
zonasej Banku K. F.. Łaraajezn. ie  -mar.dśt ten 
wogóle przyjął niechęteie. Interesaanii bieeąeemi 
Bazka nie aa-jmown: tóę — to była rzecz Dyrekcji. 
O nadużyciach wafutowycn dowiedział Ślę W po- 
towie lutego, po ótrzymaoto w-.adomiości o rewizji 
w oddziale gd«u*k.iriv, m© uważai w ogóle za swój 
obowiąze-k bywać stąśe na posiedzeniach komite­
tu wykonawczego Banku. Dyrektor Żtnudzikr też 
rzadko- bywał v\ Bfinku. O umowie z .jPiastem" 
świadek uie wtodiiał.

Świadek Edward Leśirtewdki, szef Mmist*- 
rjum Skarbu, który był wspó autorom znanego 
już rapoirt-iT. dokonywał rewizji w centrali Banku. 
Świadek w-ogóle nie n;pyty(kal' na truitności ze 
strony Benku przy og'ą-.’.ar<i<u ksiąg i dowodów; 
raz jeden tylko zeszs II dzi wny -vry-padeik. ie  u- 
rzędńik banku, bez .i-eg? woli i wredzy zabrał mu 
ze stoik rewizyjnego protokół, dotyczący rozmowy 
P. Steąłowdcza z p. JJ^r^na. Protokó' ten. jak sdę 
Ók-azalo. różnił się cc do redakcji swej od następ­
nie sporządzc-niego protokó‘u; ooprawda dyr. Ma- 
Etirkiew-jcz ezyr.ił z teyo powodu zarauity urzędini- 
fcjrwT Traiw-skiieimu. Bęrtojnc wypłaty przekazowe 
aroerj-kańskio. świadek usta'il. że calobsztat* ty *  
wypłat był niezbyt korz-ydny i dogodny dla emi­
grantów i ie  wyptety te dollar,rwane byty -w tem­
pie nader powolnean. Wreżendc miał taki©, t e a -  
m-igrancl o-t-rzymali tur (ej. n i powcunihy]* otozy- 
Tnąć. iPvfany w tej morze dyr. Mazurki©wat® od­
rzekł. ie  zachodzi tu ,pomy ka _ ze strony urzędni­
ka; dvrekeja tlomstarła ś-ę mJędzr inn-eimi. ogol- 
nym polówcra* dbai-tem z powodu- najaadu bol- 
szew-ick asrc. gwS«dek jednak w* przypusacza. aby 
tu zachodziła specj ’t .-e zł ' wola ze strojny dyrek- 
efi. lub też by wv-drna była praeos dyrekcję jolka; 
irst-rukcja w tej mi-erze. .

świadek GrudzutWc! irrsiLa między łonem i 
ie  zakupy waśhJt w\vnh zostały przerwane
z cbwilą ushwłóV««:* kępiiej? dewiaowej.

Świadek Józef .'te.?n<>\r»kS csłoirelk rady nad­
zorczej i wydpa’ti wykou^woięgo uiówrś o pogłos­
kach. jakie dioć dc-ił;' w styczniu z. tytułu asów  
żyć -hanikow-ych i podtee'L,-. i i  wiedrtał o wtoBd'ch 
zsntówiemiach D. 0 . G. tu. pońredn&Btwarr „T"'̂  
sta“.
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I świadek Kazimierz ©run. jakkolwiek czło­
nek kauiL’tetu koat-rolującego i rauy iuiaaorczej, 
mówiąc o rewizjach kasy przezeń dokonywanych 
stwierdza jedno, ześm©., że obroty Ca..ku nie otr 
ahodai y go. — rzecz to była dyrekcji.

Śwadek Or;i!NKelllfer, wicesyńeKtar Banku 
stwierdaa. ie  zalaniami© ioranalaości de\y'zow\\h 
Jęto o w jego zakreśl© i że na posieaaeniu Tow. 
„Konopi* zwróci1.1 się doń M. Szereszowski, ban- 
k.er, dom agają©  się zapłacę 'a. przez Bank cacka 
ma 2 ii pół imljwna ąnarek. Gdy mu świadek oznuj" 
.mil. że czek tem ni© może .być bonorowany, gdyż 
ode odpowiada formaimjścśam. z punktu widzenia 
usta-wy o obrotach walutą, — Szeresaowsiń' od­
rzekł na 'to. że czek ten mmał być iwinocowajny.j 
jako mający swie źród-o w transakcji. dokpnanej 
t-poteeenla otón. Sieczkowskiego; że jeśli więc nie 
będBJe zapłacony, będzie musiał zareagować we- 
■wmn.anii. lob ian©m.j represjami. So-wa te, cłirć 
nosiły cechy, pogróżki, był- jednak wypowiedzłaB© 
w tomie rozmowy tówarayakiej.

Z powódo legj incydentu, sędzia zarządził 
natychmiastowe wezwanie bark i era Szeceszow- 
skiego. co w zrwiązku z samem zeznaniem następ­
nie tego ostatniego i kanSroniiaęją jego z dyr. Kel­
lerem. wywołuje dńiją semsięję. o czem później.

Świadek Anton: Juikow ski, adwokat. radca 
prawny Banku K. P. ustała pod przysięgą, że o 
uadużyciiŁcłi Banku dowiedział się przypadkiem 
w Ministerjum Skarbu w> pierwszej po owiie stycar 

'nia. Gdy miało ®.'ę od-być posiedzenie wydziału 
wykonawczego. na ikTóreiml byK;: Ma-zurkiowiiicz, 
Karipiński i LSwenthal świadek zagadnął o ‘e 
nadużycia. Dyr. Mazurkiewicz odepchnął te zarzu­
ty. 0  u/mowLe z „Piastem“ dowiedział się p. Jur­
kowski dopiero ' po ..batastrofi©*-. Świadek zacłio- 
diaił do Banku prawie codziennie, lecz główn.io 
cssynmiość jego polegała na op eko.waniu się kau- 

. ejamii hipcfeeznemi dla Banku. Dyr. Żmudziki 
przeważniio przebywa! we Lwowie, a dyr. Zatcher 
Łakże bywał wciąż na rozjazdach.

Na p,-te,n':e sędziego, świadek zaznacza, iż 
ule ma wraże®)®. aby go dyrekcja tendencyjn e  
ni© wtajemniczała w sprawy Banku. Jeśli chodłł 
o tramzr.kcję z ..Piastem \  sytuacja wydawaj się 
świadkowi niewyraźna. Uderzyło go. że pomiędzy 
Bankiem, a .JPdstem" nie było umowy dodatko­
wej. wobec czego Bank ewe.;tua!łnid mógł ponieść 
straty materialne. . • .

Wezwany na Żądanie przedstawiciela policji, 
p. Krz-imoskiega. p. Michał SrereszowsM. zazna­
cza, ie istotnie mówił Orj-ff-Keliero-wd. ż© czas jest 
najwyższy jnż. by Bznk K. P. zapaeił nareszcie 
czek na 2 miljoay 250 tysięcy marek, przycam za-

irważyll. ż© gdyby nie charakter społeczny Bamku 
K. P., to ch>i« meznaby było pomy&cć o ogosze- 
niu Blankowi upadłości, zresztą me chce byuaj- i 
mniej 'szykanować Ba ku. Żapraeeaa dalej świa­
dek. ,ł»y wspominał z tytułu owego czoku o m-to. i 
S.ojzkowskGn.. być może, że nazwisko to miał na ; 
u.3‘ach, wspominając wogóle sprawę Banku K. P. j 
K P. » „ I

„Ze względu na interes ©gólno-państwowy. , | 
Szeneszcuv.ski odimawila odpowiedzi sędziemu i o- j  
bro i© na pytane, czy jeździł z pewnyim panem . 
do Gdańska w celu podjęcia akcji, tyczącej się 
kupna morek polskich. iprzyozem świadek zazna­
cza. (i później to nieco koryguje), że pytami©. sę- j  
dniego jest dlań kepotlrwe, a przed ewszystkiem 
„nkxł opuszjraałne*.

Uwaga ta świadka wywołuje zo strony sę­
dziego ostre napomnienie i ostatecz,je sąd za to 
zachowanie, się skazuje , Szeresaowskiego na 2000 
marek grzywny.

Śvv. SceresBOiwakS przeprasza, gdyż po raz 
pierwszy staje, przed sądem ii po przerw!© nałożo­
ną nań karę podwaja i składa 4000 marek -na Gór­
ny Śląsk.

Wagóle Górny Śląsk podczas wczorajszego, 
dość burzliwego pasie zenia, zy\Jcał 6000 marek, 
bo inne dwiie osoby, które podczas przewodu są­
dowego dały folgę zbyt długiemu językowi, ska­
zane zostały również na 2000 marek.

.Wzięty następni© w nowy krzyżowy og eń 
pytań, p. Siereszowstai przyznaje, że w wydziale 
walutowym Muiisterjum Skarbu mówił, że oddmał 
Ba ku K. P. w Gdańsku wypuszcza masami .mar­
ki polska© w foirmie czeków.

Na pytani© oskarżonego dyr. ŻmiudzJrego,
czv świadek Szer., działający w wniię ogótoopaó- 
stwowych interesów, mógjby tu przed forum pu- 
biiezneim. stwierdzić, że był mężem zaufania iu- 
stvituqji pfeńłw-owef świadek Saer. odpownada: 
„Nie byłecu ca. służbie państwowej, lecz w siosun. 
kach ożywionych z Polską Krajową Kasą Pożyc-z- 
kową“. . ,

Oskarżony Żimudzki:: A czy świadek Szer.,
mówiąc o pobudkach swoich obywatelskich, ni© 
mógłby nam powiedzieć, czy prawda jest. ż© wy­
stępował w Minister jurni Skarbu, jako oskarżyciel 
Banku K. P.

Św1. Szereszwiwskii: Tylko o iyte. że zwraca­
łem uwaga co zresztą by’o tajemnicą pabBczną, 
że ©ank K. .P. rzuca masami na rynek gdański 
marki polskie

Największą Sensację ■wczorojSTJego posiedze­
nia obudziło zeznali© wezwanego na żądanie 
,przedstawiciela policji świadka Józefa Ułrycha,

uraędrika nieetstawego Ministerjnm Skarbu. ki<P 
ry .mhu za zuuanie cautwać w sposób dyskretny i 
niAdctóitępny dla ogółu na granicy w Tczewie, kto 
i ile przewoji marek. Otóż św.iudek fen, udając do­
skonale i na sposób teatralny w wozie sypialnym 
poważnego kupca, któreimu dobro państwa leży 
na sercu, wyciągnął ma mi ą pogawędkę sąsiada 
swego kupca z ulicy .Przeichadr.iej, p.. Tursza w 
kwesiji deptreicjaiji <m®rki polskiej. Nóetyliko ku- 
pięctwo żydowski© sram-ugluje i podkopu-j© byt 
pauetwia poilskiego. ale i polskie kupie*.twa. jak 
npł Bank Kaipiectwa Polskiego n e  js»t w olu© od 
tego dężk ego grzechu — rzekł Tursz. Umyślna 
opozycja świadka wywola’a z kolei zapewn .enie 
kupca te oto niedawno Bark K. iP. przewiózł mu 

j  automobilem, swoim, walutę i za to uirzędnuk Ban­
ku K. P. w Gdańsku, ciojcki Cesarz czy' Cezar 
■wydał mu pokwitowanie na opłacenie k Jkumiastu 
tysięcy marek za przewóz walutv z Tczewa przez 

| t. zw. zieloną grrinicę. Świadek Icarum1 kowal o 
i tern ko,misji śledczej sejmowej; dotąd jednak wy-’
, niltu tej sprawy świadek nie zna. bo do tej pory 
i ni© udało mu się, mimo w-zyty u Tursza. wydo- 
1 stać owe sławetne pokwitowanie. Mimo obawy,
! wypowiedziąnej w tan  miejscu przez jednego z 

obrońcóiWi. że sprawa ta. jako zataczaj ąr-a corsa 
szersze kręgi, może się końca ni© doczekać, sę­
dzia postanawia wezwać n% następne posiedzenie 

, nowego świadka Tursza, dla skonfrontowania go 
! ze świadkiem Ulrvdbeiih.

Następ..© posiedzenie w sobotę o 10 rano.

Teatr ł Muzyka.
Z (Vpery. DziS ..Hyeeraikość wieśniacza”
Teatr Bozmait^ści. Dziś i jutro kmnedja hir. 

A. Frediy ..Par, Geldhłb“.
Teatr Polski Dziś St. Krzywoszewskiego 

^Szal“.
Teatr Reduta gra dziś sztukę K u te r wy „Prze­

chodzi eń ‘. Początek o gedz. 8 wdecz.
Teatr Mały. Dziś komedja Brunioaia Wiinawre- 

ra „Księga Hjolva*'.
Teatr Dramatyczny, Dziś premjera tragedjt 

Slowacik ego .^ilazeip'’!*.
Teati Staroiniej-k1. Dnia 26 maja 1921 roku 

odegrana zostanie zre-y wesoła farsa QouJbeta 
,Alaż o dwóch żonach". . .

Teatr Praski daje dziś dwa przedstawienia: 
o g. 3 i pół po po'tadniiu -widowisko bezpłatne dla 
■wolak, powracających z frontil. ..Da'mv i huzary" 
Fredry, w'ftsjoreim wodewil Krumtowskiego Kró­
lowa przedmieścia".

Teatr Powszechny. Dziś o g. 4-ej pp. i  o S e* 
wiecz. szLuka w 7 odsłonach W, liugo .ói^meirailda, 
czyli Dzwonnik z kakóo a Notre Damę".

Ze Związku teatrów ludowych W d. 27 maja 
o .g 5 pp., oiJoędaie się iw szkob dramatycznej 
Związku .teatirów ludowych (biuro Z. T. L„ Kor 
peraika 3J), eg.atmn z teorji wymowy, a w dniu 
28 o g. 5 pp. z zajęć praktycznych.

Wieczór żywego słowa. ,\V sobotę, dinia 28 
b. m„ odbędzie s.ę w sali Tow. Hygieniozjiiego 
(.karowa 81). wbeczóir ż y w e g o  sowa i poezji, wy- 
pejniony z pamięci przez p. W. Kobus©>uczą. Bi­
lety nabywać można w księgarniach Areta i G«» 
bethnera i Wolffa, a taki© w kasie na Karowej.

Górale Tatrzańscy w Warszawie. Wyóeeżlai
Tow Związku Górali z Zakopanego urządza 
„Wielką wiecaorniicę góralską"* dnia 26 maja, t. 
j w czwar.ek. w teatrze Bagste'a. w cg.odzie. o 
godzinie 8 wieca. iPrograim urtmnaioouy, na Który 
składają się m. inaryimu: „Sabatowa nuta*, odegra 
Jędrek Tatar Deklamacja Marysi Rojównej, 
prządki, z o-powiadaniem Biaogo Krzeptówslcie- 
go. . Janosik *, Hanraiś zbójniciri. {B łety nabywać 
można w cenie 200 mk. w teatrze Bagatela.

POKWITOWANIA.
Pracownicy i robotnicy, zajęci przy 'budaw”© 

.dworca G ów. ego tymczasowego w Warszawie,- 
Chmelna ól, akiada.ją na rzecz powstańców gór­
nośląskich: G. Heybowicz mik.' 1000. Brzozow^ai 
mk. '500, W. tM. mk 70). Lejk rnk. 500. araelecki 
mk. 500, K. Heyibewt'ca mk. 700. _ Markuszewśki 
mk. 10*W. iRieśniawiskii mk. 500. Nick i imik. 1000, 
Dąbrowski mk. 50. Szymański mk. 500. Mairuszewr 
sk' mk. 500. Krebs mk. 10Q, Gudernki’ mk. 100, 
Jaworski mk. 50. B-ry-ncz mk 100. Bieniek mk. 
50. Wronowski mk. 50. Madejatk mii. 50. Komo­
rowski' mk. 50 Sr-apek mk. 100,, Kołodziej mk. 
1 0 0  Kluczyk mk. 50, Karpiński mik. 100. 'Mwsihek 
mk’ 100. Ml-ohMcz.uk mik. 100. iKrobsid mk. 100, 
Redel nik. 100. Papiernik rok. 50. D'browo-lsiki 
mk. 100, Kewałskr mk. 100, -Dubińfki mik. 100. A. 
Babia mk 50. Oi'ipoki mk. 100. 7/euiała :r,k 100, 
Czwbek m!k 1100. IPMarslti mik. 10). Ka.puista mk. 
100 Jaezszrk mk. 100. Kazana mk. 100.- Wróblew- 
sikrfmik 100 Kluka-ński mik. 100, 'Kubkawski mk. 
50. Kośecki mk 100. Cybul-k' mk. 100, Mirka 
mik 50, Markus mk .50. Turcwski mk. 50, Linr 

’ kawsikf mk .50. Pasternnk mk. 50. O. Babis mk. 
100. M'gliin mk. 50, Uaninighofert mk. 50. — Ra­
zem ink. 10,750.

■ IwtWIBd

 __________
p o le c a  do n a ty c h m ia s to w e j  d o sta w y  i

Amerykańska 
„First elear”

'.e

T E L E F O N Y *

Gabinet sie i ów 191-93 
Ekspedycja 191-95.

ADRES TELEGR.

„Fraperns", Warszawa

Selgon I

ć f/i. z  v y f .  e t y .  r*  

W a r sza w a , M a rsza łk o w sk a  139

SSALECI

ŚLEDZIE 
ZAPAŁKI
reprezentowanego przez nas Tow. 

Akc. „Progres-Wulkan"

A R T Y K U Ł Y  DO F A B R Y K A C J I  M Y D Ł A
C eny k o n k u ren cy jn e . Z ep ła ta  w  m a rk a ch  p o lsk ic h .
Dostawa do wszystkich stacji kolejowych. Wyczerpujące oferty na żądania.

RYZ 
SŁONINĘ

w wagonowych ładunkach stale nadchodzi do naszych skła­
dów w Warszawie I oferujemy p e  n a jn iż s z y c h  c e n a c h  
z natychmiastową wysyłką z Warszawy do wszystkich stacji 

Państwa Polskiego

Sr-.o», ADOLF ŚWIECA
W a rsza w a , Z ie ln a  16. T e le fo n y  82-11, 2 6 -3 6 , 29-73 .

fldr. tel. „SWIECRDO** WARSZAWA.

:-;’>v ihT '.TIń*1 7 i''*!*'***!

„Źródło Polskie**
Jan Grodzieński i S-ka

W a rsza w a , M a r sz a łk o w sk a  99  
«el.> 231-68, 244-86, 251-98.

O tw arte od  9—5 b e z  p rzerw y .
G dańsk, S ta d tg ra b en  17 

te l. 3 4 -8 0 .
Poleca najtan iej:

Kooperatywom, Stowarzyszeniom, 
Związkom, Sejmikom

TOWftRY: KOLONJALNE, cukry i czekoladą, 
MYDŁA i dodatki do prania,
ŚLEDZIE na beczki,
NASIONA, NARZĘDZIA ROLNICZE, 
GW Oa DZIE, WYROBY ŻELAZNE. I 
NACZYNIA EM A U O W A N E i ŻELAZNE 
SMARY i OLEJE.

WYSYŁKA KOLEJ/V 
ASEKURACJA TRANSPORTÓW.

'ćęly;;-' fc- r!|

Wyszedł Np. 10

»Gł@s io b i e ł f(
D o nabycia yę Ą dm inistiacji „Robotnika" W arecka Nr. 

'______  (Jena numeru 10 Mk.

iteuhłUoi u a c iu a iy ; itr . b \  **ftrl

Znruale Mód i Formy
oryginalne francuskie, angielskie, amerykańskie, wiedeńskie I Inne 
na sezen, letni 1921 r. w największym wyborze tylko u jeneialnego

zastepcjf

B .  B R E G M A N  Warswa. MS1EIKU II. S i
OWflGAI Specjalne formy międzynarodowej flkademjl.

Okazyjnie tanio
najmodniejsze kostjumy, płaszcze kowerkotowe, sukienne, bo­
stonowe, szewiotowe oraz. wyprzedaż sukien, bluzek, spódnic 
za bezcen. Obstalunkl z własnych i powieizonych materjatów

Pracownia B r  U n k i e w i c z ,  r l f t t W L

T a n i o !  T a n i o T
„Spółka Swo|ska“

ŻO HA KII A 4 0 . T e le fo n  251-98.
POLECA

Kooperatywom, Spółkom, Stowar*y»*»niomi

Kici. Igły. S z n u ro w a d ła . G rzeb ien ie . 
S k a r p e tk i. P o ó o zo o h y . C hustki. 

P iśm ien n e*  K ajety. K w ita r ju śze , O łów ­
k i. O bsądki. S ta ló w k i. A tram en t i t .  p .

Efiydła to a le to w e .

7.

F o t  i niemiłą w o ń
z nóg, rąk i pach, znakomicie usuwa I zapobiega 

Im pow szechni©  zn an y

„SUD0RYN“
w pudelkach z sitkiem

wyr farm ac. labor. „Ap. KOW*LSKI" w W arszawie. Miodowa 1. 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych I perfumeriach. 

Sposób użycia dołączony do każdego pudelka.

ANALIZY
od 1—3 pp. kału, plwocin I t. d.

RYMRStiTU. D-I (1. LPlOi
b. asyst, przy szpitalu Virchova.

Di. M  Lanlslsrgsr
choroby wćwngtrzne. 

N o w o g r o d z k a  4 3 , Tel. 199-84. 
Od 5 -  7.

L ek a rz-D en ty sta
E. MEERSON

Przyjmują od 10—1 i od 3—7. 
Wolska 34—5, II gie piętro.

rhnrflfig iolądka, kiszek, ob 
LlliililUf strukcje, hemoroidy le­
czą szwajcarskie Gorzkie Zioła 
D ra Bauera. Sprzedają apteki, 
składy apteczne.______________

OKsiary. S W K ,  wy, najtaniej
bo w podwórzu, Jerozolimska 47.

n łm h ą n  SJł zdolne maszynist- 
UllŁCuilC ki do damskiej i mę­

skiej bielizny Zórawia 33. Fuks.

p o m i T  mu szycie d,amsklej 
bielizny Zórawia 83- Fuks

PotrzeDaa wszystkiego Zórawia
83 m. 7.

P r . L eszczyńsk i
M a r sz a łk o w sk a  142, 

to le f . 127-.25
ordynator klin. szp. św. Ła 

zarza Choroby wener., skóry i 
moczo-płciowe. Przyjm uje do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz

Dr. M. Tuchendler
b. lekarz polikl. prof. Lessera 

Choroby wener. > skórne (wło­
sów) niemoc płciowa 10 — 12 i 
4—7. Królewska 27, m. 1. Te­

lefon 14-27. 6735
— , " ' l-------------------
Zęby sztuczne^

stare  naw et połamane kupuję, 
jako specjalista |4acę najw jż  
sze ceny. M a r sz a łk o w sk a  72 
R o z m a ry n , sklep jubilerski.

P o szu k u je  * ią  ,

S Z W A C Z K I
do bielizny I fartuchów

M . GOLDSZEJN
- .u r a n a w s k a  3 0 —32i

PoifiedD* wydania bielizny do 
szycia. Urbach, Nalewki 49—28 
tel. 298-91.

? i M 3  nych mereżek i dzier­
gania ząbków. Zórawia 33. Fuks.

P o M o T  szlafroczki, ‘ bluzki’ 
matinki do szycia i podrączne do 
bielizny. Zórawia 33: Fuks.

P8IE1U U iK U tt « ,S.‘S
nych kolorach I numerach nade­
szła. Dla stałej klijenteli ceny 
niskie. A. Appej. Nalewki 23 w 
p o d w ó rzm _ _ ^^ ^^^^_  918*

Bioitia iaiMis
najnowsze modele wiosenne 25i 
taniej w pracowni. Marszalków-' 
ska 58, front 2-gle piętro m. 6.

OłJŁOSZErtld slKOiiilt. ’I
fhrnńfiu sw°Ie no3' od potulillUHliC i niemiłej woni przez 
używanie znakomitego środka 
Sudofotm Szofmana. ___

krojone koszule mę­
skie. Warunki dobre. Zgłaszać sig 
Miła 13—35.

w tramwaju miądzy 
dworcem a Wspól­

ną t o r e b k ą  damską czarną 
skórzaną, zawierającą portfel z 
pieniędzmi i dokumentami, oraz 
drobiazgami, przedstawiająceml 
w a r t o ś ć  jedynie dla właściciela. 
Łaskawego znalazcą prosimy o 
złożenie dokumentów i kluczy w 
R e d a k c j i  ..Robotnika** Waiecka 7 
albo w mieszkaniu Ogrodowa 23 
m. 5 . _____ __________________

te y i B rn sj

im  jesieni social!;
Cena 10' mk., z przesyłką mk. U

Nabyć można w fldmlnlstri,
„Głosu Kobiet" (Warecka 7'. 
O K. R. (Al. Jerozolimska

cjl

Nr. 56).

O uinto  w uTujkżum  ^WŁiouiiika ,  Vv wucKa 7. W ydawca: tU da Nac*. U. i*. &


